
Ludność angielska 
protestu e 
przeciwko remililaryzscji 
Niemiec Zachodnich

LONDYN (PAP). — Organizacja 
angielska grupująca b. żołnierzy — 
obrońców pokoju zorganizowała w 
Londynie wiec na znak protestu 
Przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich. Wszyscy mówcy podkre 
ślih, że utworzenie armii zachodnio- 
niemieckiej pod dowództwem b. ge­
nerałów hitlerowskich stanowi groź- 

dla pokoju.
Przedstawiciel organizacji — To- 

t>:as oświadczył, że nie ma absolut- 
ni* żadnej gwarancji, iż armia za­
chodnio - niemiecka nie wystąpi 
Przeciwko Anglii. Mówca stwier- 
^rił. że naród angielski nie może ży- 
Rrió żadnych innych uczuć do boha­
terów , Stalingradu, prócz uczucia 
Przyjaźni. /

Inny mówca — Tollerton oświad­
czył. że remilitaiyzacja Niemiec Za­
chodnich grozi wybuchem wojny 
domowej w Niemczech.

Omawiając swą podróż do Związ­
ku Radzieckiego. Tollerton stwier­
dził, że ZSRR dąży do zachowania 
trwałego pokoju. Żaden kraj nie 
mógłby wydatkować tyle środków 
na budownictwo obiektów pokojo­
wych, jeśliby pragnął rozpocząć woj 
oę agresywną.

Uczestnicy wiecu uchwalili jedno­
myślnie rezolucję domagającą się u- 
chylenia uchwały Izby Gmin w spra 
wie ratyfikacji militarystycznego „u- 
tóadu ogólnego".
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Nn MDM — »warsrftv?sMe femco* I

Rośnie nowe śródmieście
socjalistycznej stolicy

WARSZAWA (PAD. Piękny, reprezentacyjny plac stolicy — Plac 
Konstytucji, oddany do użytku 22 ub. m. tętni wielkomiejskim życiem. 
Codziennie dziesiątki tysięcy warszawiaków i liczne wycieczki z pro­
wincji zwiedzają wspaniałe dzieło dzielnych budowniczych MDM-u.
Plac Konstytucji — to dopiero 

pierwszy odcinek nowego wspaniale 
go, śródmieścia socjalistycznej War­
szawy. Obecnie po ukończeniu prac 
na placu, załoga zatrudniona przy 
jego budowie przeszła do robót przy 
dalszych fragmentach nowej dzielni 
ey. Całe doświadczenie zdobyte przy 
wznoszeniu budynków na Placu 
Konstytucji dzielna załoga — 
murarze, cieśle i zbrojarze — wyko 
rzystuje na nowych stanowiskach ro 
boczyeh.

W pobliżu uł. Marszałkowskiej i

Amerykanie ponawiała
na okolice Phen ann
ubiegłego dnia Wojska Ludowe kon­
tynuowały na poszczególnych odcin 
kach frontu, na dotychczasowych 
pozycjach, walki z nacierającym nie­
przyjacielem.

Dzisiaj — głosi dalej komunikat 
— amerykańscy barbarzyńcy impe­
rialistyczni skierowali przeszło 100 
samolotów przeciwko pokojowym o- 
siedlom w okolicach Phenianu. Wsku 
tek bombardowania i ostrzeliwania 
spłonęło przeszło 200 domów chłop­
skich i zabitych zostało wielu miesz 
kańców. '

barbarzyńskie naloty
PEKIN (PAP) — Dowództwo Na­

czelne Koreańskiej Armii Ludowej 
W komunikacie ogłoszonym w Phe- 
bianie 4 sierpnia donosi, że w ciągu

Ze M»oi*i<i

Spychajowa, Bajorek 
i Ónedzic 

»Zasłużonymi mistrzami 
sportu*

WARSZAWA (PAP). — Preses Rady Mi- 
UiMtrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
węj na wniosek Głównego Komitetu Kul­
tury Fizyczne.1 z dnia 7. VII. 52 r. nadal 
« okaztł święta Odrodzenia Janinie Spy­
cha IowęJ. członkowi ZS Ogniwo, ośmio­
krotnej mistrzyni świata w hicmłctwie, 
Władysławowi Ba Jorkowi, członkowi ZS 
Włókniarz (Kraków), ośmiokrotnemu mi­
strzowi Polski w zapasach l Stefanowi 
dziedzicowi, wielokrotnemu mistrzowi 
Polski w narciarstwie, członkowi AZS- Za­
kopane. akademickiemu mistrzowi świa­
ta w narciarstwie tvtułv i odznaczenia 
„Znehifcony mistrz sportu".
ąrvn7vnLiWyrnłenlf‘nl swvml osiągnięciami 

Oraz
n» młodzież uprawiMaca' ,nort — 
irólnt* prazezynm Me rto portnl,8|Pn’a 
ąólneco poziomu aportu nolekieJn

Litewskiej w 5 zamieszkałych już blo 
kach MDM-u robotnicy budują nisz 
towanlą. Niedługo wejdą na nie ka­
mieniarze, którzy przystąpią do za­
kładania na nowych blokach elewa­
cji z piaskowca i granitu. Wszystkie 
bloki Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej otrzymają tak pię­
kne elewacje jak na Placu Kon­
stytucji. . .

Poza tym w budowie znajduje się 
12 nowych bloków u zbiegu ul No- 
womarszałkowskiej i Nowowiejskiej, 
po zachodniej stronie PI- Zbawicie­
la oraz na ul. Marszałkowskiej przy 
PI. Unii. W kilku z nich jeszcze w 
br. zamieszkają nowi lokatorzy. Ze 
starych, zniszczonych, czynszowych 
kamienic przeniosą się oni do pięk­
nych, nowych mieszkań.

I MDM lo nie tytko dzielnicą do­
mów mieszkalnych. W jej obrębie 
powstają również budynki i urządzę 
nia socjalne. W nowym roku szkol­
nym, we wrześniu br. do budującej 
się przy uł. Mokotowskiej pięknej 
nowej szkoły przyjdzie młodzież — 
dzieci mieszkańców nowego śród­
mieścia. Najmłodsi mieszkańcy 
MDM-u otrzymują również w br. 
obszerne, nowocześnie urządzone 
przedszkole i żłóbek.

Budowa Marszałkowskiej Dzielni­
cy Mieszkaniowej trwa — stale roś­
nie nowe śródmieście socjalistycz­
nej Warszawy.

Sportowcy ZSRR zdobyli pierwsze miejsce
na XV Igrzyskach Olimpijskich

wnlywem wychowawczym 
----- - szeze-

■ LłlJ O* 
Jego sukcesów w spotksniaćh^m^d~n 
rodowych.

MĘf?, Fil.KARSKI
FI*H..ł.yp’4 — CHINY.

HFLSPfKI (PAP'. — w n>|ędzypan. 
stwzn-rn towarzyskim spotkaniu PRksr- 
•kim ■reresranvm w dniu 4 »m. w h«i- 
Mnkąeh. rerrezeofnU "''konałe
drużynę Chin Ludowych 4:0 (3:0ł.

Kryzys
Me włoskim i 
przemyśle włókienniczym 
pnwłekssn sią

RZYM (PAF1. — Dvrekcja fabry­
ki „De Angeli Frua" zwolniła z pra 
cy ponad 1 900 pracowników. .Test 
to jeszcze jeden dowód kryzysu we 
hdoskim przemyśle włókienniczym. 
Przemysłowe'’ usiłują zmniejszyć 
krwyg przede wszvstkim kosztem 
robotników, zwalniając tysiące ich 
2 pracy, względnie redukując do mi­
nimum ilość godzin pracy.

Sekretarz Powszechnej Włoskiej 
Kr 'federacji Pracy Santi oświad- 

- że dnia dzisiejszego rząd
,. nie 7rr>aji-nAV?j konsirvktvw
» nei potttłiw „„ orfiku przemt/slu 

k’w n epo<
śmti wyraził następnie swoje u- 

Stolwąnie z powodu po)jfvki rządu. 
d',tóra uniemożliwia rozwój wwmia- 
’nv towarowei z państwami Europy 
Wschodniej. Mówca podkreślił, że 
Vrz»mvsł włókienniczy odczuwa kry 
żvs tym ostrzej, że spadek siły na­
bywczej ludności przyczynił się do 
skurczenia się rynku wewnętrznego. 
Banti zażądał cofnięcia zarządzenia o 
zwolnieniu z pracy oraz wypłaty 
tpecialnego dodatku rodzinnego dla 
robotników zatrudnionych mniej niż 
24 godziny tygodniowo.

HELSINKI (PAP). — Związek 
Radziecki zajął drużynowo pierwsze 
miejsce na XV Igrzyskach Olimpij­
skich. uzyskując 494 punkty.

Sportowcy ZSRR ustanowili na 
XV Igrzyskach Olimpijskich 2 re­
kordy światowe, 3 rekordy Europy 
1 12 rekordów Związku Radzieckie­
go.

Drugie miejsce zajęli sportowcy 
USA, którzy zdobyli 490,25 punkta.

♦ ♦ *
W poniedziałek wszystkie gazety 

fińskie opublikowały oświadczenie 
kierownika ekipy radzieckiej na XV 
Lu-zyska Olimpijskie — Romano-

„W związku z zakończeniem 
Igrzysk OlimPijskich — powiedział 
Romanow—wyraiam w imieniu eki. 
py ZSRR podziękowanie organ'ząto- 
rom Olimpiady, a przede wszystkim 
Fińskiemu Komitetowi Organizacyj­
nemu.

Pragnę również podziękować prtt |

i

sic fińskiej za jej stosunek do ra­
dzieckich sportowców w czacie 
igrzysk, życzymy sportowcom Fin. 
łandii jak najlepszych wyników".

Z frontu walki o plon
Specjalne Ekipy ^Sztandaru Liidu« donoszą:

W GM. SIEMIEŃ pow. Radzyń kilka gromad ukończyło już 
żniwa zbóż kłosowych. Są to gromady: Wików, Władysławów, Ko- 
molne i Łubka. Chłopi z gromady Łubka przodują również w akcji 
podorywek, poplonów 1 omłotów. Akcja omłotową na terenie gmi­
ny Siemień jest należycie zorganizowana. Do magazynów zbożo­
wych GS w Siemieniu jako pierwszy przywiózł zboże małorolny 
chłop Teofil Matejcznk z gromady Wólka Tulnicka. Towarzysze 
z podstawowej organizacji partyjnej z gromady Wola Tulnicka na 
zebraniu 21 ub. m. podjęli uchwałę zorganizowania zbiorowej odstawy zboża

Gromada idfjc za przykładem członków Partii wezwała do 
współzawodnictwa chłopów z całej gininy.

* * *
NA TERENTE GMINY JABŁOŃ pow. Radzyń pracuje około 

n-i żn"*larek konnych, 1 snopowiązałka konna i 3 traktorowe. 
DS oni- ma®zynorn sprzęt wszystkich zbóż jest przeprowadzony 
w 80%. W akcji żniwnej pod każdym względem przoduje miejsco­
wa spółdzielnia produkcyjna. Szczególnie sprawnie przebiegają 
u spółdzielców podorywkl, Tymczasem chłopi indywidualni w akcji 
podorywek pozostajt w tyle. Pomoc sąsiedzka dzięki kontroli prze- 
prowadzonej przez Prez. GRN przebiega zgodnie z planami.

W akcji omłotowej w gminie Jabłoń weźmie udział 16 młocar. 
ni szerokomłotnych gospodarzy indywidualnych, które sa poprzy- 1 1 o —s <** —-<•-* — m XI m «——— —»—..w a —- -- - ■— _ ’ » -Kolano

W akcji omłotowej w gminie Jabłoń weźmie udział 16 młocar. 
r* — ' 
dzielane poszczególnym gospodarzom. Jodyn, 
będą młócić 2 maszyny z

Do magazynu GS w 
mady Pasemki.

w gromadzie
GOM.
Jabłoni najwięcej zboża wpłynęło

♦ ♦ *
żniwa są już prawie ukończone, 

do i

z gro.

ChłopiW GMINIE BIAŁA
grom. Osowno jako plerw.si w gminie przystąpili do omłotów 
W akcji omletowej w gm. Biała weźmie uczlał ponad 310 ma ;zvn 
omłotowych.

LEBIEDZILC
IV gromadzie LeWedziec gm. Kodeń pow. Biali Podlaska 

pierwszym, który ukończył żniwa jest małorolny chłop Jan Buz- 
niuk. W podorywkach przoduje Stefan Gawryluk.

W gromadzie znajdują się 4 młocarnie szerokomłotne i 8 aztyf. 
tówek. Posiadacze młocarai mają popsute kieraty, ale ci co nie ma­
ją młoearni, mają kieraty w dobrym stąpię. Można więc maszyny 
wykorzystać. Nikt się tym jednak tu dotąd nie zajął.

Sąsiednia gromada Kopyt ów w tej samej gminie jest mniejsza 
od gromady Lebiedziec i posiada 2 agregaty młocarniane na czyste 
zboże. Właścicielami Ich są Leon Wołosiuk i Ctechoń. GRN w Ko- 
deńcu winna się zająć przerzutami maszyn omletowych i zorga- 
nizować akcję omłotową, gdyż gromady nie mają dotychczas 
planów.

ZABŁOCIE
Mimo, że POM Mircze zobowiązał się przeprowadzić żniwa 

żytnie w spółdzielni produkcyjnej w Zablcclu pow. Biała Podlaska 
w ciągu 4 dni, przeprowadzał je prawie 3 tygodnie. Wiele było dni, 
w których snopowiązałkaml traktorowymi cięto tylko po 2 ha (0,5 
ha na anopowiązałkę). Snopowiązp.łki były niedbale wyremontowa­
ne i psuły sie.

Wczoraj spółdzielnia produkcyjna w Zabłociu przystąpiła do 
omłotów.

LACEK
Spółdzielnia produkcyjna w Lacku jako pierwsza na terenie 

pow. włocławskiego ukończyła żniwa. Wczoraj spółdzielcy obcho. 
dzill dożynki.

KRASÓWKA
Spółdzielnia produkcyjna w Krajówce, która w uh. roku wy­

wiązała się. z planowego skupu zboża w lSWZo, w tych dniach do­
starczyła do punktu skupu około 5O“/» tegorocznego wymiaru.

HANNA
Spółdzielnia produkcyjna w Hannie, pow. Włodawa ukończyła 

żniwa. Omłoty rozpoczęto 1 bm. 4 hm. spółdzielcy odstawili pierw­
szą partię zboża — 3 tony do punktu w Sławatyczach. Żniwa 
W' Hannie trwały 6 dni.

Układ wojskowy zawarły 
między rządem Urugwaju a USA 

jest aktem zdrady narodowej
Referat sekretarza generalnego Komunistycznej Partii Urugwaju Eugenio Gomeza

NOWY JORK (PAP). Jak donoszą, dziennik urugwajski „Justicia" opublikował referat sekretarw 
generalnego Komunistycznej Partit Urugwaju — Eugenio Gomeza w sprawie układu wojskowego między 
Urugwajem a USA. Referat wygłoszony został na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego Partii Komuniaty. 
eznej.

W wyniku reżimu i 
krajowi przez klasy panujące oraz 
wskutek polityki proimperialistycz- 
nrvV .okadzonej przez te klasy — 
oś czyi Gomez — w kraju po- 
?-'anlr' się. kryzys. K«ła rządzące 
C.ęb.1

półkolonie. | walka o pokój. Od wykonania tego
Rząd prowadzi politykę całkowitego | zadania zależy rozwiązanie wszyst-

narzuconego ’ przcksttałcih’ kraj w 
inuiace oraz Rząd prowadzi polityki

i

Pogłębiający się z dnia na ‘dzień kryzys, Gospodarczy Wioch, gwal-
i „po-
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towne zwiększenie bezrobocia, 1° skutki amerykańskiego planu _ ***mocH".
Na zdjęciu: robotnicy zwolnieni fabryk, którzy w ostatnich 

dniach powiększyli armię bezrobotnyc (Fot, — CAP).

podporządkowania się dyktatów) a- 
merykańskiemu i wyścigu zbrojeń. 
Świadczy o tym zależność gospodar­
cza od strefy dolarowej, udzielanie 
amerykańskim misjom wojskowym 
przywilejów z uszczerbkiem dla 
suwerenności kraju. Świadczy o 
tym również sytuacja rządu na fo­
rum ONZ jako marionetki amery- 
kańskiej, polityki wyścigu zbrojeń i 
wreszcie haniebny układ wciskowy, 
zatwierdzony przez Radę Państwa 
a będący nikczemnym poniżaniem 
się przed najgorszym wrogiem na­
szej Ojczyzny — imperializmem a- 
rn ery kańskim.

Układ wojskowy jest to układ 
wojny, kolonizacji, nędzy i represji. 
Zawarcie tego układu jest aktem 
zdrady narodowej.

Układ wojskowy ze Stanami 
Zjednoczonymi - podkreślił Go­
mez _  jest bezpośrednim zamachem
na suwerenność kraju; oznacza on 
oddanie do dyspozycji imperiali­
zmu amerykańskiego woisk u’‘u|7 
wajskich dla wojny w Korei bądź 
dla realizacji innych planów agresji: 
uzbrojenie krajów Ameryki Połud­
niowej w celu wywołania konflik­
tów między nimi, by łatwiej można 
je przekształcić w kolonię. Mówea 
wskazał, że głównym zadaniem Ko­
munistycznej (Partii Urugwaju je«t

kich problemów, jakie stoją przed 
narodem.

W zakończeniu, Gomez wezwał 
naród urugwajski do jedności w wal 
ce przeciwko ratyfikacji przez Par­
lament układu wojskowego z USA.

Z oslatniei chwili

Sytuacja w Egipcie
LONDYN (PAP).—Agencja Reu­

tera donosi, że premier Ali Maher 
ogłosił skład 3-o«obowej Rady Rą. 
gencyjnej, do której wchodzą książę 
Mohammed Abde! Moneim — bliski 
krewny Faruka. dr Bahieddin Ba- 
rakat — były minister sprawiedli­
wości i przewodniczący rady pań­
stwa oraz pułkownik Mohammed 
Rashad Mohana — zaufany gen. 
Naguiba. Mohana wszedł ostatnio do 
gabinetu jako mlzlż‘or komunikacji.

Jednocześnie — jak wynika z do. 
niesień prasy W. Brytania nadal 
ściąga posiłki wejąkowe <*• strefy 
Kanału Sueskiego. Ostatnio odjecha 
ło z Cypru 750 żołnierzy brytyjskich. 
Grupa oficerów, która przebywała 
na urlopie wypoczynkowym na Cy­
prze otrzymała rozkaz natychmia­
stowego powrotu do strefy Kanału 
Sueskiego.
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Historia pewnego fiaska 
(Korespondencja własna AR z Paryża)

Zmarshallizowana prasa francu 
ska ochrzciła mianem „miernika 
zaufania" pożyczkę rozpisaną w 
maju br. przez rząd Pinaya. Ry­
chło okazało się, że nazwa nada­
na tej operacji była co najmniej 
niefortunna. Rychło okazało się, 
że pinayowska pożyczka przekształ 
ciła się w fiasko.

Reakcyjna prasa francuska nie 
szazędziła wysiłków. W całej Frań 
cji zorganizowana została wokół 
pożyczki propaganda, która meto- 

zapożyczonymi z 
usiło- 
fran- 

będzie 
wszel-
fran-

darni żywcem 
propagandy amerykańskiej 
wała wmówić obywatelom 
cuskim. że pożyczka ta 
wszechstronnym lekiem na 
kie dolegliwości gospodarki 
cuskiej.

Po 53 dniach kampanii, na któ­
rą nie żałowano funduszów i w 
czasie której część prasy francus­
kiej biła i tak już wyśrubowane 
rekordy kłamstwa, nastąpiło opu­
blikowanie wyników pożyczki. Nie 
jednemu reakcyjnemu politykowi, 
niejednemi sprzedajnemu pisma­
kowi musiała się wydłużyć mina. 
Pożyczka, w której rząd francu 
pokładał tyle nadziei, sądząc, że 
przy jej pomocy uda mu się sfi­
nansować przynajmniej częś" zbro 
jeń narzuconych Francji przez 
Waszyngton, zakończyła się gene­
ralnym fiaskiem. Zamiast 600 czy 
700 miliardów franków, o których 
•wspominał Pinay, wpłynęło zaled­
wie 195 miliardów płynnej gotów­
ki.

Wynik ten jest wielce znamienny 
jęśli chodzi o nastroje panujące 
we Francji. Jest to votum nieuf­
ności wyrażone rządowi, votum 
nieufności wyrażone jego polity­
ce zagranicznej i wewnętrznej, po­
lityce zbrojeń, wojny i faszyzacji.

Fiasko pożyczki już w najbliż­
szych tygodniach postawi rząd 
francuski w obliczu problemu jak 
dalej finansować zbrojenia, na 
które rząd tak skwapliwie godzi 
się, przyjmując bez szemrania roz 
kazy swych amerykańskich moco 
dawców.

Zważywszy, że gotówka, która 
w wyniku pożyczki napłynęła do 
kas państwowych, reprezentuje'

Wymowa Taktów

Rozbój międzynarodowy
: lotnicze baży amerykańskie: w Noa- 

seur, w Sidi Silmane i w Mechra bel 
Ksiri. Te bazy lotnicze używane są 
Jako narzędzie szantażu wobec arab 
skiej załogi kopalń w Zelidii. Umiesz 
czenie ich tam ma jednoznaczną wy 
mowę: „w razie czego będziemy u- 
mieli sobie z wami poradzić".

Ale to nie wszystko. Ażeby sobie 
ułatwić manewrowanie kapitałem, 
panowie Searls, Byrnes gen. Clay 
wpadli na jeszcze inny pomysł. Po 
co używać wszędzie własnych kapita 
łów, skoro można korzystać z kapita 
łów rządowych, a więc wyciśniętych 
z narodu amerykańskiego w formie 
podatków, opłat itp. A że można ko 
rzystać, świadczy o tym sprawozda­
nie z rozdziału funduszów marshal- 
lowskich z lipca 1950 r., z którego 
dowiadujemy się, że znowu „przy- 
padk^wo" zastrzyk marshallowski w

Na Wall-Street w drapaczu pod I todajnej Zellidii znajdują się J*zy 
lumerem 14 znajdują się biura du- | ’ 
tego koncernu Newmont Mining 
Corporation, posiadającego wiele ko 
palń w Stanach Zjednoczonych oraz 
j.a granicą. Koncern ten należy do 
grupy znanego miliardera Morgana, 
jednej z ośmiu grup kapitalistycz­
nych rządzących Stanami Zjednoczo­
nymi.
„DOBRANE TOWARZYSTWO1

Prezesem tego koncernu jest p. 
Fred Searls, do niedawna zastępca 
szefa Komisji Mobilizacji Obrony 
(czytaj: agresji) rządu Trumana, a 
wije urzędu organizującego zbroje­
nia. Dyrektorami koncernu są osła­
wiony wróg Polski, Byrnes, poprzed 
nik Achesona na stanowisku sekre­
tarza Stanu (ministra spraw zagra­
nicznych), oraz generał Clay, b. 
dowódca wojsk amerykańskich w 
Niemczech Zachodnich.

To dobrane towarzystwo tak ści­
śle związane z rządem Stanów Zjed­
noczonych kieruje rozległymi inte­
resami Newmont Mining Corpora­
tion. Koncern ten posiada m. In. 
kopalnie w Maroku w miejscowości 
Zeilidia, gdzie mieszczą się duże zło­
ża miedzi, ołowiu i cynku.

„Fortunę 
finąsjery 
kopalnie w 
cześniej na 
chłystują się z zachwytu nad ogrom 
nymi zyskami, jakie one dają.

ŹRÓDŁO ZYSKÓW
Jakie jest źródło tych zysków? 

Łatwo to odgadnąć, jeżeli weźmie 
się pod uwagę, że za godzinę cięż­
kiej pracy pod ziemią miejscowy ro­
botnik arabski otrzymuje tam 15 
centów, a więc 10—12 razy mniej 
niż górnik amerykański.

Warto zapoznać się również' z me 
todami, przy użyciu których amery­
kańscy wyzyskiwacze zapewniają 
sobie bezpieczeństwo tego złotodaj­
nego businessu.

Tak się jakoś „dziwnie" złożyło, 
że właśnie w Maroku obok tej zło-

Magazine" — organ 
amerykańskiej, określa 
Zellidii jako „najnowo- 
świecie urządzone" i za-

„Libera- 
„w skarbcu państwowym 

i obecnie ani złota, ani de- 
i pokrycie zakupów zagra- 

deficyt bilansu handlowe- 
1951 roku przekroczył ol- 

miliarda

zaledwie 19 dni wydatków budżeto 
wych, można bez trudu przewi­
dzieć, że rząd Pinay‘a będzie kon­
tynuował stosowanie klasycznych 
metod: uchwalanie wciąż nowych 
podatków, redukowanie wydatków 
na potrzeby cywilne, inflację.

Obieg banknotów bije wszystkie 
dotychczasowe rekordy. W ciągu 
ostatnich trzech tygodni wypusz­
czono na rynek banknoty o war­
tości ponad 100 miliardów fran­
ków. Eksperci rządowi raz jeszcze 
proponują przeprowadzenie dewa­
luacji franka, tzn. operacji, której 
koszty niezmiennie płacą masy 
pracujące. Jak wskazuje postępo­
wy dziennik francuski 
tion", , 
nie ma 
wiz na 
nicą, a 
go już 
brzymią sumę jednego 
dolarów. W ciągu pierwszych sze­
ściu miesięcy 1952 roku 'wzrósł on 
o dalsze 850 milionów franków, 
Nigdy jeszcze handel zagraniczny 
Francji nie znajdował się w tak 
opłakanym, w tak katastrofalnym 

olóżeniu".
Polityka Pinay‘a wywołuje nie­

zadowolenie nawet w pewnych ko 
łach przemysłowych Francji. I 
tak np. biuletyn „Agence Econo- 
mique i Financiere", komentując 
tragiczne dla gospodarki francus­
kiej skutki dyktatu amerykańskie-, 
go, pisze- „Jest najwyższy czas, by 
zrozumieć, że Francja... nie chce 
być krajem, którym każdy może 
według swego widzimisię dowol­
nie manewrować".

Nigdy jeszcze z taką siłą nie 
wystąpiło we Francji żądanie ra­
dykalnej zmiany polityki. Rząd 
Pinay‘a zdaje sobie sprawę z wro 
gich mu nastrojów w kraju. I 
dlatego kontynuuje i przyspiesza 
politykę faszyzacji, sądząc, że przy 
jej pomocy uda mu się zmusić 
naród francuski do milczenia. Ce­
mentująca się w walce jedność na­
rodu francuskiego jest najskutecz 
niejszą bronią patriotów francus­
kich, walczących o pokojową i de­
mokratyczną przyszłość Francji.

Georpes Śoria.

>

Wzrasta opór mas pracujących przeciw systematycznemu deptaniu swo­
bód demokratycznych przez faszystowski rząd w Afryce Południowej, pozostający 
na pasku amerykańskim.

Na zdjęciu: policja w sposób brutalny rozpędza robotników manifestu­
jących przeciwko zarządzeniom ministra sprawiedliwości zmierzającym do ograni­
czania działalności oreanlzaed związkówai. Fot —- "Ar.

Wykorzystując tajność obrad 
Amerykanie usiłują przewlec 
rokowania w Pariniiindżon

PEKIN (PAP). Korespondent agencji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu: jest zupełnie oczywiste, że Amerykanie usiłują zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za wywołanie now’Cgo impasu w rokowaniach rozej- 
mowych w Korei.
Sztab gen. Clarka w Tokio opu­

blikował oświadczenie podsumowu­
jące 18-aniowe obrady przy 
drzwiach zamkniętych. Każdego, 
kto chciałby w tym oświadczeniu 
znaleźć dowody „szczerości" Amery 
kanów w dążeniu do zawarcia ró­
że jmu spotka rozczarowanie. O- 
świadczenie sztabu Clarka wykazu 
je jednak, że Amerykanie, korzysta 
jąc z tajności obrad, uciekli się do 
wszelkiego rodzaju chwytów, aby 
zmusić delegację koreańsko - chiń­
ską do przyjęcia ich żądania w spra 
wie zatrzymania siłą jeńców wojen 
nych. Z oświadczenia tego wynika 
również, że w czasie tajnych obrad 
Amerykanie domagali się przyjęcia 
tzw. zasady „nicprzymusowej 
patriacji" jeńców wojennych, 
trzeba chyba dowodzić, że jest 
jedynie inna nazwa dawno 
zbankrutowanej zasady „dobrowol­
nej repatriacji".

Zasada ta jest nie tylko sprzecz­
na z paragrafem 51 projektu poro­
zumienia w sprawie rozejmu, któ­
ry przewiduje, że obie strony po­
winny zwolnić i repatriować wszyst 
kich znajdujących się w ich ręku

re- 
Nie 

to 
już

Ghawam-Es- Sultaneh
wyjęty spod prawa

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Teheranu, że Medżlis irań­
ski uchwalił ustawę, mocą której 
b. premier Ghawam - Es - Sultaneh 
.został wyjęty spod prawa, jako jeden 
z organizatorów rozlewu krwi w 
dniu 21 lipca i zamachu na naród 
irański. Ustawa stwderdza, że Gha­
wam - Es - Sultaneh powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności i 
ukarany oraz, że cały jego majątek 
ruchomy i nieruchomy ulega kon­
fiskacie. Dodatkowe punkty ustawy 
głoszą, że dochody ze skonfiskowa­
nego majątku Ghawam - Es - Sul- 
taneh’a zostaną użyte częściowo na 
pomoc i odszkodowania dta rodzin 
zabitych oraź poszkodowanych w 
czasie wydarzeń w dniu 21 lipca.

prywat- 
amery- 

wyobra- 
rządu z 
rządu o

wysokości 7 milionów 600 tysięcy 
dolarów został skierowany właśnie 
do kopalń północno - afrykańskich w 
Zellidii zarządzanych przez trójkę 
podżegaczy wojennych.

Widzimy więc jak się to wszyst­
ko pięknie wiąże. I plan Marshalla i 
lotnicze bazy atlantyckie z 
nym interesem koncernów 
kańskich. Czy można sobie 
zlć „idealniejszą współpracę 
obywatelami" i troskę tego 
ich dobrobyt ? Ta troska rządu ame 
ryka>'/kiego o interesy milionerów 
z Wall-Street jest naprawdę rozczu. 
lająca.

„ZDROWA11 KALKULACJA
15-centowe zarobki robotników’ 

arabskich czy chilijskich, pracują­
cych w kopalniach amerykańskich 
koncernów, wywierają wpływ także 
l na położenie amerykańskiej klasy 
robotniczej. Po co płacić robotniko­
wi amerykańskiemu pełne stawki, 
gdy można za tę samą pracę zapła­
cić robotnikowi hinduskiemu 10 ra­
zy mniej?

Czytamy oto np. w organie Wall- 
Street. „Business Week", że inny 
koncern amerykański „The Reming-

I

jeńców wojennych skoro tylko wej­
dzie w życie porozumienie" w spra­
wie rozejmu, lecz także jest sprzccz 
ne z konwencją genewską z 1949 r.

Głoszona przez Amerykanów za­
sada ma im umożliwić zatrzymanie 
przemocą wielu koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych. Stanowis­
ko takie jest niewątpliwie sprzecz­
ne z deklaracją Amerykanów z dnia 
1 lipca. w której zobowiązali się oni 
prowadzić rokowania zgodnie z za­
sadą, zawartą w § 51 projektu po­
rozumienia w sprawie rozejmu.

PRAGA (PAP). 
Varach odbyło się 

kończenie VII Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego.

Do zgromadzonych filmowców po- . i . ... caiego
Zapotoc- 

znaczenie 
festiwalu, 
uczestni-

W Karloyyeh 
uroczyste za-

Wielki triumf kinematografii
radzieckiej 

w Karloyyeh V ar ach

stępowej kinematografii 
świata przemówił premier 
ky, podkreślając wielkie 
polityczne i kulturalne 
Premier Zapotocky złożył 
kom festiwalu życzenia nowych suk 
cesów w walce o zrealizowanie idei 
festiwalu, wyrażonej w haśle: „O 
pokój, o nowego człowieka, o bar­
dziej doskonałą ludzkość".

Następnie przemawiał przewodni­
czący juri festiwalu, rektor akade­
mii muzycznej w Pradze — Brousil 
który szczegółowo scharakteryzo­
wał odznaczone i wyróżnione filmy. 
Mówca podkreślił szczególnie wy­
sokie walory radzieckiego filmu 
„Niezapomniany rok 1919". Radziec 
ka kinematografia — powiedział on 
— jest przykładem dla postępowej 
kinematografii całego świata. Rrou- 
sil wskazał również, na osiągnięcia 
kinematografii Chińskiej Republiki 
Ludowej, krajów demokracji ludo­
wej i NRD.

Wielką nagrodę festiwalu przy­
znano radzieckiemu filmowi „Nieza-

amerykań- 
liinduscy i 
mniejszym

ton-Rand Corp." zredukował ostat­
nio w swoich 5 fabrykach w Stanach 
Zjednoczonych stan załóg robotni­
czych o 35»/o, a założył nowe fabry­
ki w Szkocji i Indiach. Rachunek 
jest prosty.

Dewaluacja funta - szterlinga w 
zwasalizowanej W. Brytanii i sza­
lejące bezrobocie w Indiach umożli­
wiają bardzo korzystne „inwestycje 
zagraniczne". Miejsce tysięcy zredu 
kowanych robotników 
skich zajęli robotnicy 
szkoccy z odpowiednio 
wyposażeniem.

Toteż nie można się dziwić, że — 
jijk podają statystyki amerykańskie 
— koncern Newmont Mining Corp. 
„wygospodarował" w r. 1950 ze 
swych kopalń w Południowej Afry­
ce 112»'o dywidendy. Gen. Clay pła­
ci południowo - afrykańskim robot­
nikom tylko 13 centów za godzinę 
oraz zapewnia im „komfortowe" 
mieszkanie — w obozie pracy za 
drutami.

Na Jamajce, robotnicy zorganizo­
wani w związku zawodowym rozpo­
częli strajk. Ponieważ jednak nie 
ma widocznie na Jamajce jeszcze 
amerykańskiej bazy lotniczej, posłu 
żono się innym sposobem dla zwal­
czenia strajku. Po prostu przywie­
ziono z pobliskich wysepek Brytyj. 
skich Indii Zachodnich tamtejszą 
biedotę murzyńską. A więc nie tyl­
ko eksport kapitałów, ale i eksport 
niewolników.
„SUWERBNNA" REPUBLIKA

Zbrodnicze praktyki amerykań­
skich piratów stosowane są nie tyl­
ko w krajach kolonialnych, lecz i w 
krajach „suwerennych". Na przy­
kład w Chille w Południowej Ame­
ryce grasuje znany ze swych har­
ców w Polsce przedwrześniowej kon 
cern H^rrimana „Anaconda", który 
kontroluje 95"produkcji miedzi,. 
100% stali, figo', energii elektrycz­
nej t 60 nitratu. Koncern ten płaci 
robotnikom pracującym w podle, 
plych mu fabrykach 13 centów za 
godzinę pracy, a zysk uzyskany z 
nieopłaconej pracy każdego robotni­
ka wynosił w r. 1OTQ 5.849 < 
rocznie.

Taka to „suwerennością" i 
„rajem" chcą obdarzyć cały 
„demokraci" amerykańscv.

L. Kochański

!

dolarów

1 takim 
świat

Nr.436

Ameryksnie nadal stosują bestialski 
teiror wobec jeńców koreańskich.

a adJęelu: obrazek z obozu na Kolę­
do Żołnierze amerykańscy stosują wy. 
rafinowane tortury wobec Jeńców.

Fot — CAF

pomniany rok 1919“ zrealizowane­
mu przez ■wybitnego reżysera — 
M. Cziaurelego na podstawie zna­
nej sztuki teatralnej W. Wiszniew­
skiego.

Polska otrzymała na festiwalu 
4 nagrody: jedną z wielkich nagród 
— nagrodę za film biograficzny 
przyznano filmowi „Młodość Cho­
pina" w’ reżyserii Aleksandra For­
da. Jan Ciecierski otrzymał nagro­
dę za grę aktorską w roli majstra 
Plewy w filmie „Pierwsze dni" 

„Gromada" Kawalerowicza i 
' '-^-skiego otrzymał wyróżnienie, 
n dziale filmów dokutnentarnyeh 
nagrodzony został ^rótkomctraźo- 
wy film „Częstochowa".

. * 7łelkim kombinacie hutniczym
im Mojotowa w Trzyńcu (Czechosłowa­
cja), oddano do użytku
martenowski, z htlr „
pierwszy wytop stali.

W niedzielę 3 bm. obchodzonó w 
Wiedniu święto ludowe na cześć central­
nego organu Austriackiej Partii Komu­
nistycznej — „Oesterreichlsche Volksstim- 
me4*.

s:- Agencja Nowych Chin donosi. że 
wiceminister spraw zagranicznych Czsnę 
Han-fu złożył oświadczenie, w którym 
protestuje kategorycznie przeciwko j-.*. 
garnięciu przez rząd angielski znajdują­
cych ~ię w Hongkongu samolotów dwóch 
chińskich towarzystw lotniczych, ora> 
przeciwko prześladowaniu przez rz»d 
angielski personelu strzegącego mienia 
tych dwóch towarzystw.

jj. Jak donosi z Delhi agencja TASS, 
tocząca się na lamach pisma ,.Blito“ dy­
skusja na temat polityki amerykańskićj w 
stosunku do Azji odzwierciedla poważny 
niepokój społeczeństwa hinduskiego z po­
wodu wzmagającej sle penetracji ekono 
mlczno-polltycznej USA.

"■ Agencja TASS. powołując się na ra­
dio bejruckie donosi, że 1 sierpnia E- 
gipska Rada Państwa, omawiając spra­
wę powołania Rady Regencyjnej, odrau- 
clla 9 głosami przeciwko 1 propozycję 
zwołania rozwiązanego parlamentu w ce­
lu uregulowania tego zagadnienia. Radą 
Państwa zaleciła powołać tymczasową Pi- 
dę Regencyjną dla przeprowadzenia no­
wych wyborów.

Dziennik libański „Al-Balrak" donosi, 
że ’ premier egipski AU Maher, Jako mi­
nister spraw wewnętrznych rozwiązał po- 
llclę polityczną.

Dowódca naczelny egipskich sił zbroj­
nych generał Nagulb wydał rozkaz wyco 
fanla wojsk z ulic Kairu 1 Aleksandrii.

potężny plee
ktorego otrzymano

Między wierszami
„WZRUSZAJĄCA" SCENA".

Leni Riefenstahl była gwiazdą M- 
tlerowskigo filmu. Fuehrer darzył 
ją względami. Fotografował się u 
jej boku. Przyznawał najwyższe od­
znaczenia. W zamian piękna Leni 
sławiła hitleryzm, a Hitlera zasypy 
wała stosami bałwochwalczych li­
stów.

Jedna z willowych , dzielnic Berli­
na zachodniego było, ostatnio świad­
kiem „wzruszającej" sceny. Leni 
Riefenstahl, która wyrokiem sądu 
odzyskała swoją willą. święciła 
tri falny powrót. Obsypana kwia­
tami i otoczona rojem adoratorów 
wracała do willi /podarunek Hitle­
ra), którą musiała opuścić przed 
paru laty. Jak doniósł dziennik fran 
cuski „Liberation", wśród adorato­
rów nie brakło wyższych oficerów 
amerykańskich. Sielanka byłaby cał 
kowita, gdyby mógł w niej wziąć 
udział ten, któremu tak długo i tak 
wiernie służyła, ten, którego tak po­
dziwiała Leni Riefenstahl.

łOS
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Aby rosła nasza Ojczyzna... 
B

Z życia Partii

EZPOWROTNIE minęły cza 
sy, Polska rządzona
prze wyzyskiwaczy i
pasożytów miała smutną 

najbardziej zacofanego i sła 
państwa. „Polska przestała

stewę 
b«go _______  ....
być krajem biednym, bezbronnym 
i niezaradnym — powiedział towa 
lżysz Bierut___ ...Minął i nie po­
wróci nigdy wrzesień 1939 r., minęła 
i nie wróci nigdy hańba bezsilnoś­
ci naszego kraju wobec najeźdź­
ców".

Nigdy przedtem gospodarka na- 
. «53 nie postępowała w tak szyb­

kim tempie naprzód, nie rozwijał 
*ię tak burzliwe przemysł. A prze 
Cięż rozwój uprzemysłowienia jest 
Podstawową gwarancją siły i po­
tęgi Polski Ludowej.

Uprzemysłowienie naszego kra­
ju jest ważnym czynnikiem wzros 
tu gospodarki rolnej i poziomu ży­
cia wsi. Coraz wyższe są plony w 
naszych gospodarstwach. Zwięk­
szyła się hodowla. Maszyny coraz 
bardziej wypierają prymitywne 
narzędzia rolnicze, czyniąc pracę 
lżejszą i bardziej wydajną. Wieś 
korzysta z nawozów sztucznych, 
traktorów, snopowiązalek i z wie­
lu innych dawniej niedostępnych, 
a nawet nieznanych zdobvczy wie 
dzy i techniki. Dziś wieś odży­
wia się coraz lepiej. Kupu­
je o wiele więcej towarów 
przemysłowych niż przed wojną.

Każdy przyzna, że główny cię­
żar wzmacniania naszego kra­
ju — rozwijanie wielkiego prze­
mysłu, dźwiga na sobie klasa ro­
botnicza. Istnieje więc pewna nie- 
równo.mierność w rozłożeniu obo­
wiązków wobec narodu i państwa, 
a przecież Polska Ludowa jest 
wspólnym domem ludu pracujące­
go. Sprawa potęgi naszej wolnej 
Ojczyzny, sprawa rozkwitu naszych 
miast i wsi jest wspólną naszą 
troską, leży w interesie robotni­
ków i chłopów.

Jakie obowiązki wobec narodu i 
państwa spoczywają na wsi pol­
skiej’ Obowiązkiem wsi jest zas­
pakajanie potrzeb przemysłu w 
surowce rolnicze i dostarczanie 
odpowiedniej ilości żywności rnias 
łom. Obowiązkiem wsi jest walka 
o wzrost produkcji rolnej i hodo­
wlanej, aby należycie zaopatrzyć 
ludność w chleb, mięso, ziemniaki, 
mleko, aby klasa robotnicza mo­
gła jeszcze wydajniej pracować w 

•• kopalniach, hutach 1 fabrykach, 
wykonywać swoje plany produkcyj­
ne, zasilać wieś w towary i maszy 
ny. f

W całym kraju odbywa się 
sprzęt zboża. Wieś odstawia na 
punkty skupu — dla państwa 
pierwsze tegoroczne ziarna. Do­
tychczasowe doświadczenia walki 
o skup zboża oraz o wykonanie in­
nych dostaw uczą nas, że kułak 
usiłuje sabotować wywiązanie się 
® obowiązków, usiłuje nakłonić 
nieuświadomionych chłopów do 
pójścia w jego ślady. Bogacz wiej­
ski chce w ten sposób osłabić spój 
nię między miastem a wsią, podwa

żyć sojusz robotniczo - chłopski.
Toteż do walki przeciw kułac­

kim próbom niewykonywania do­
staw państwowych i uzależnienia 
od siebie małorolnego i średniorol­
nego chłopa powinna stanąć cała 
pracująca wieś. Wyjaśniać szero­
kim masom chłopskim, a szczegól­
nie ludziom mniej uświadomio­
nym, ulegającym jeszcze niejedno­
krotnie wrogim wpływom kułaka, 
znaczenie terminowego wywiązy­
wania się z obowiązków dostaw 
— oto zadanie, jakie mają do 
spełnienia nasze organizacje par­
tyjne i społeczne na wsi.

Rzecz w tym, by każdy chłop 
pracujący zdawał sobie sprawę, że 
wprowadzenie obowiązkowych do­
staw jest dla wsi poważnym bodź­
cem ekonomicznym do zwiększe­
nia produkcji i jednocześnie zabez 
piecza interesy budownictwa soc­
jalistycznego i klasy robotniczej 
przed spekulacyjnymi manewrami 
kułaków oraz pokątnych handla­
rzy. Wysokość dostaw nie jest u- 
stalona według produkcji zbożo­
wej czy hodowlanej uzyskanej 
przez chłopa. Obliczona jest ona 
od ilości i jakości gruntów ornych 
i nie ulega zmianie nawet wtedy, 
jeśli plony z hektara wzrosną.

Toteż im więcej chłop pracujący 
produkuje, tym więcej zostaje mu, 
po ■wywiązaniu się z obowiązko­
wych dostaw, płodów rolnych, tym 
więcej zboża, ziemniaków, mięsa 
może sprzedać po cenie wolnoryn­
kowej. Towarzysz Bierut powie-

„Dostawy 
i będą o- 
przyszłość 
produkcji 
a w żad- 

... ........ .......... ....... _ produkcję 
towarową. Pozostałą część swej 
produkcji rolnik może wymieniać 
swobodnie na rynku w wolnej 
sprzedaży i nikt nie będzie go w 
tym krępował".

Chodzi o to, aby pracująca wieś 
w pełni zrozumiała, że kto uchyla 
się od obowiązkowych sprzedaży 
państwu zboża, ziemniaków, mię­
sa i mleka, nie wpłaca na czas po­
datków, 
wi, ten 
nie, ten 
kopalni, 
chanika 
niczych, ___ „__ ,
godzi w nasze państwo ludowe, a 
więc i siebie samego. Kto uchyla 
się od dostaw, Idzie na rękę na­
szym wrogom, imperialistom ame­
rykańskim, którzy chcieliby znisz­
czyć nasze pola, nasze zagrody, 
obrzucić gradem bomb nasze mias 
ta i nasze wsie.

Pracująca wieś, której zdoby­
cze zagwarantowane i utrwalone 
zostały przez Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, z ho­
norem wykona swe patriotyczne 
obowiązki wobec narodu, w jed­
nym szeregu z braterską klasą ro­
botniczą będzie wznosić piękny 
gmach niezwyciężonej, socjalistycz 
nej Ojczyzny.

dział na VII Plenum: 
obowiązkowe obejmują 
bejmować również na 
tylko część towarowej 
gospodarstw chłopskich, 
nym wypadku nie całą

kto daje posłuch wrogo- 
szkodzi naszej Ojczyź- 

utrudnia pracę górnika w 
stalownika w hucie, me- 
w zakładach maszyn rol- 
maszynisty na kolei, ten

Lubelskie GS-y przekroczyły
•plany zaopatrzenia

W roku ubiegłym notowaliśmy na 
Lubelszczyźnie wiele niedociągnięć 
w zaopatrzeniu wsi. Niektóre PZGS 
nie brały pod uwagę jaki towar ma 
popyt na wsi. Centrale branżowe czę 
stokroć dokonywały przydziałów me 
chanicznie, troszcząc się jedynie o 
liczbowe wykonanie planów. Rezul­
tatem takiego postępowania były sta 
le rosnące remanenty w spółdziel­
niach, które w jesieni 1951 roku się­
gały wartości miesięcznych obrotów.

Uchwała Prezydium Rządu z 1 
grudnia ub. r. o lepszym zaopatrze­
niu wsi spowodowała poważne zmia 
ny na lepsze w tej dziedzinie. Po­
twierdzają to wyniki realizacji pla­
nów zaopatrzenia w pierwszym 
kwartale br. na Lubelszczyźnie. U- 
wydatnia się to szczególnie przy 
porównaniu cyfr, obrazujących sto­
pień realizacji tych planów.

W pierwszym kwartale 1951 r. wy 
konano plan sprzedaży hurtowej w 
91,6%, a detalicznej w 71,7% (re­
manenty w GS!). W pierwszym 
kwartale br. towary rozprowadzone 
w sprzedaży hurtowej objęły 116% 
planu a w detalicznej 198 ’/». W ro­
ku ubiegłym tylko 4 PZGS-y wyko­
nały plany dostaw hurtowych a w 
bieżącym zrealizowały je wszystkie 
w liczbie 14-tu. W roku ubiegłym

ani jeden PZGS nie wykonał sprze­
daży detalicznej, w bieżącym — 
wszystkie.

Poprawa w realizacji planów sprze 
dąży 1 skupu następuje przy stale 
wzrastającej konsumeji na wsi. 
świadczy o tym wzrost wartości 
masy towarowej, przypadającej na 
rolnika w województwie lubelskim. 
W pierwszym kwartale ub. r. przy­
padało na osobę 134,2 zł., w pierw­
szym kwartale br. — 157 zł.

Do poprawy przyczyniło się znacz 
nie wykorzystanie w wyższym stop 
niu źródeł zdecentralizowanych a 
więc większe zakupy towarów w 
spółdzielniach pracy i w fabrykach 
podległych WZPT, dokonywane przez 
PZGS-y. W roku ubiegłym wyroby 
ze źródeł zdecentralizowanych sta­
nowiły 2 a najwyżej 5 — 7 procent 
masy towarowej, rozprowadzanej 
przez spółdzielczość samopomocową, 
w I kwartale br. procent ten sięga 
już 15 i więcej. W warszawskich 
spółdzielniach pracy zamówiono np. 
6 tysięcy par obuwia juchtowego na 
podeszwie skórzanej i gumowej, na 
dającego się do użytku na wsi.

Spółdzielnie pracy są również do­
stawcami mebli, zakupywanych te­
raz przez chłopów w dużych 
śclach.

ilo-

Zy gmnnt Wottasgek

Dzięki opiece Partii rozwija się
ruch racjonalizatorski w FSC

W roku 1051 do Komisji Racjona­
lizacji i Usprawnień przy FSC im. 
B. Bieruta w Lublinie wpłynęło 11 
wniosków dotyczących wynalazków 
i usprawnień pracy. Osiem z tych 
wniosków zatwierdzono i wprowa­
dzono do produkcji.

Wnioski racjonalizatorskie przy­
niosły niewątpliwy pożytek w posta 
ci pokaźnych oszczędności. A prze­
cież mimo to, tak liczby racjonaliza­
torów jak wniosków i oszczędności, 
były w stosunku do wielkości zakła 
dów śmiesznie niskie.

Dlaczego tak było?
Można dopatrywać się przyczyn w 

tym, że była to fabryka nowa, nie­
wielu miała fachowców, przy dużym 
odsetku robotników niskokwallfiko- 
wanych. Najpoważniejszą przyczyną 
była jednak wadliwa praca komór, 
ki wynalazczości l Komisji R. i U, 1 
brak zainteresowania dla tej aprawy 
ze strony Komitetu Zakładowego 
Partii i Rady Zakładowej.

Na szczęście ta słabość została u- 
jawniona dość szybko. Komitet Za­
kładowy zabrał się energicznie do 
likwidacji zaległości w tej dziedzi­
nie. Na poparcie tych słów można 
przytoczyć kilka cyfr. W tej chwili 
liczba zarejestrowanych wniosków 
doszła w FSC do 69 z czego 37 zna. 
lazło już zastosowanie w produkcji, 
przynosząc około 200.000 zł oszczęd­
ności. Suma wypłaconych nagród za 
przedstawione pomysły wyniosła ok. 
11.000 zł.

Liczby te bynajmniej nie wyczer­
pują możliwości racjonalizatorskich 
załogi. Mówią one jednak o przeło­
mie jaki nastąpił w fabryce w dzie­
dzinie wynalazczości. Już obecnie 
ruch racjonalizatorski zdobył so­
bie w FSC nie tylko prawo obywa, 
telstwa, ale I warunki rozwoju.

Trzeba powiedzieć, że Komitet Za­
kładowy ma w tym swój decydujący 
udział. Jeszcze na początku roku na 
jednym ze swych posiedzeń Komi­
tet rozważając pracę Rady Zakłado 
wej dokonał analizy ruchu racjonali 
Zatorskiego. Ujawnione wtedy braki 
zostały pomyślnie rozwiązane. Klub 
Racjonalizatorów otrzymał stałe po­
mieszczenie, gdzie może zbierać się 
1 opracowywać swoje wnioski. Za­
pewniono mu też stałą pomoc tech­
niczną, przydzielając doradcę tech­
nicznego oh. Dudka, który z całym 
zapałom zajął się racjonaliza­
torami w fabryce. Wyznaczono też 
stałego opiekuna Klubu z ramienia 
Organizacji Podstawowej, którym 
został jeden z racjonalizatorów, tow. 
Bogunowskl. Niezależnie od tego se­
kretarz Komitetu Zakładowego tow. 
Makuch bierze udział w każdorazo­
wym posiedzeniu Komisji Racjonali­
zacji i Usprawnień, rozpatrującej 
zgłoszone pomysły, ściśle też prze­
strzega się, aby projekty racjonalizm

Aeystent Zakładu Ekonomiki UMCS w Lublinie

Wspólne narady brygad: traktorowej i polowej
• • •przyczyniam się do pomyślnego przebiegu żniw

organizacji 
produkcyj- 
Na polach 
spółdzielni 

tj. brygada

Podstawową formą 
prący w spółdzielniach 
nych są stałe brygady.
Chociażby najmniejszej 

Pracują dwie brygady, 
Polowa spółdzielni i brygada trakto 
r»wą POM. Obie brygady są w jed 
Pakowym stopniu zainteresowane i 
°dpowiedzialne za produkcję rolną 
spółdzielni. Z tego wynika koniecz­
ność stajego powiązania pracy obu 
hrygad w danej spółdzielni. Współ­
praca między brygadą POM i spół­
dzielni jest jednym z najważniej­
szych czynników wpływających na 
Podniesienie jakości robót, osiągnię­
cie wysokiej wydajności pracy ludzi 
X maszyn. '

W spółdzielni produkcyjnej w 
bazowej, pow. Tomaszów Lubelski, 
pracuje brygada połowa spółdzielni 
1 brygada traktorowa POM Warun 
ki dla współpracy obu brygad są 
Pomyślne. Traktorzyści zostali na 
stałe przydzielni przez pom do 
bazowej. Brygadierzy'nie mają więk 
szych trudności w analizie pracy o- 
bu brygad.

Współpraca brygad rozpoczyna 
się od chwili sporządzenia rocznego 
Planu produkcyjnego spółdzielni i 
tawarciu umowy o pracę z POM. 
Wtedy rozdziela «ę pracę w spół-

dzielni do wykonania przez bryga­
dę traktorową i przez brygadę po­
łową. Oczywiście, że samo sporzą­
dzenie planu pracy brygad nie mo­
że dać jeszcze gwarancji dobrej 
współpracy w polu. W czasie reali­
zacji planu wyłania się konieczność 
stałego uzgadniania planów zarów­
no kampanijnych jak i dekado­
wych.

W tym celu odbywają się wspól­
ne narady obu brygad, na których 
omawia się przebieg pracy w cią­
gu ostatnich dni i układa się plan 
pracy na następny okres. Tak np. 
przed żniwami brygadier brygady 
polowej spółdzielni tow. Marceli 
Potyrala i brygadier brygady trak­
torowej tow. Mieczysław Łopatow- 
ski zorganizowali naradę produkcyj­
ną aktywu obu brygad, na której 
omówili plan i organizację pracy 
podczas żniw i omłotów. Omówiono 
kolejność sprzętu zbóż na poszczegól 
nych polach, rozstawienie w pracy 
ludzi, ciągników, koni i maszyn żniw 
nych, aby wykonać na czas nie tyl­
ko koszenie, ale 1 pozostałe zada­
nia. Wżięto przy tym pod uwagę 
ilość ciągników i maszyn oraz ich 
stan techniczny. Brygadier brygady 
traktorowej przebywając już od kil 
ku lat w spółdzielni zna jej zagad-

i

nienia organizacyjne 1 przy udziale 
doświadczonego brygadiera brygady 
polowej oraz przewodniczącego spół 
dzielni stara się pokierować przebie 
giem prac w czasie żniw, tak, aby 
prace obu brygad wzajemnie się u- 
zupełhiały.

Na dzień przed rozpoczęciem ko­
szenia żyta brygada połowa przy­
gotowała miejsce pracy dla bryga­
dy traktorowej. Wszystkie przeszko 
dy znajdujące się na polach przezna 
czonych do koszenia snopowiązał- 
kami zostały usunięte, zarośla, drze­
wa, doły i rowy zostały obkoszone. 
Obkoszońo również zagony. Do ob- 
kaszańia spółdzielnia przeznaczyła 
jednego kosiarza i jednego zbieracza. 
Zboże skoszone ręcznie, zostało zwią 
zane w snopy i odsunięte na bok. 
aby snopy nie trafiały pod koła pra 
cującego agregatu.

Podczas żniw traktorzyści i człon 
kowie spółdzielni omawiają co wie­
czór wspólnie wyniki pracy osiąg­
nięte w ciągu ubiegłego dnia, ukła 
dają plany pracy na dzień następ­
ny. Na zebi rniach tych ustala się 
kto, jakim sprzętem, gdzie i jaką 
pracę będzie wykonywał w dniu na­
stępnym. Na wypadek niepogody 
przewiduje się prace odpowiadające 
tym warunkom. Np. na koleiny dru-

gi dzień żniw przewidziano nastę­
pujące prace dla brygad: brygada 
traktorowa — koszenie żyta snopo- 
wiązałkami na II polu, brygada 
połowa —r zestawianie snopów w 
dziesiątki, (a po południu część bry 
gady polowej dokończy zbioru ko­
niczyny). W wypadku deszczu bry­
gada ciągnikowa wykona podoryw- 
kę na polu skoszonym poprzedniego 
dnia oraz orkę koniczyska pod psze­
nicę ozimą, brygada połowa zaś zo­
stanie zatrudniona przy prącach bu 
dowłanych i wożeniu pasz treści­
wych ze stacji kol. Bełżec.

Konie spółdzielcze też nie próż­
nują. Zboże rzadkie, na nierównym 
terenie kosi się żniwiarkami kon­
nymi. _

Brygada połowa stara się grobie 
wszystko, aby jak najlepiej wyko­
rzystać maszyny żniwne. W tym 

celu zorganizowała oprócz dowozu 
paliwa i wody do ciągników również 
dostarczanie posiłków dla pracują­
cych na polu traktorzystów i obsłu 
gi maszyn przyczepnych. Dzięki te­
mu brygada traktorowa wykonuje 
w ciągu dnia więcej pracy. Przy­
jazna współpraca brygad przyczy­
nia się do podniesienia na wyższy 
poziom jakości robót i terminowe­
go wykonania zadań Polowych..

torów nie czekały zbyt długo na za- 
, łatwienie. O ile tylko w komisji zbie 

rze się przynajmniej 7 wniosków 
(jak tego wymaga jej regulamin) to 

i posiedzenie jest bezzwłocznie orga­
nizowane.

Komitet Zakładowy zwrócił trwa - 
gę, aby na posiedzenia Komisji wzy 
wani byli też autorzy projektów. W 
ten sposób mają oni możność udzie­
lania wyjaśnień oraz ewentualnej 
obrony swych pomysłów. Wreszcie-— 
co jest nic mniej ważne — racjonali 
zator widzi naocznie, że pomysłu je­
go nikt nie lekceważy, lecz traktuje 
go właściwie l rzeczowo.

Nie zapomniano również o poglą­
dowych metodach popularyzacji ru­
chu racjonalizatorskiego. Na poleca 
nie sekretarza KZ w hall produkeyj 
nej umieszczono tablicę, na której 
wywiesza się opisy i rysunki projek 
tów zatwierdzonych przez Komisję z 
podaniem nazwiska autorów 
kośoi nagród jakie otrzymali 
pomysły.

Za przykładom Komitetu 
dowego odpowiedniego poparcia u- 
dziellła ruchowi racjonalizatorskie­
mu w FSC Rada Zakładowa 1 kle 
rownlctwo zakładu. Do dyspozycji 
Klubu oddano nie tylko lokal fa­
bryczny, ale również przydzielono 
mu budżet, z którego może czerpać 
na pomoce techniczne potrzebne mu 
w pracy, prenumeratę fachowych 
czasopism itp.

Wszystko to złożyło się na szybki 
rozwój ruchu racjonalizatorskiego w 
FSC. Już dzisiaj Klub Uczy 47 człon 
ków, zorganizowano też 4 osobową 
brygadę racjonalizatorską. Wpraw­
dzie zebrania Klubu 1 praca Zarzą­
du nie jest jeszcze systematyczna, 
ale i pod tym względem widać 
szczere chęci poprawy. Zorganlzowa 
no odczyt, pogadankę a nawet wy. 
stawę zgłoszonych projektów, wy­
świetlono 5 filmów z dziedziny tech­
niki.

Komitet Zakładowy czuwa nśd 
całością ruchu racjonalizatorskiego 
po pierwsze bezpośrednio przez se­
kretarza, który biorąc udział w 
posiedzeniach Komisji czuwa nad 
sprawnym załatwianiem i nagradza 
nlem projektodawców’, po drugie: 
przez towarzysza odpowiedzialnego 
za pracę Klubu. W ten sposób KZ 
ma obraz o zagadnieniu 1 od strony 
załogi i od strony kierownictwa 
kładu.

Troskliwa opieka Partii nad 
chem racjonalizatorskim dała się 
raźnie odczuć. Widać to na przykła­
dzie brygady Frączka ze ślusąrnt 
montażowej, która podczas reąllzacji 
zobowiązań zlotowych wykonywała 
600% normy dziennie. Wielki ten 
sukces uzyskała brygada dzięki rą. 
cjonalizatorskiemu pomysłowi 19- 
letniego robotnika brygadzisty Zdzi 
sława Szewczyka. Ten ostatni dzię­
ki swemu pomysłowi wyeliminował 
z prac blacharskich używanie młot­
ka, mechanizując te czynności. Dobre 
wyniki uzyskali też jego koledzy z 
brygady, niezorganizowani młodzi 
robotnicy: Bronisław Bronisz i Jan 
Bieleszewski. Trzeba wspomnieć też 
o członku tej brygady, tow. Zabłoc­
kim, którego zasługą jest poUtyczna 
mobilizacja biygady.

Warto tu przytoczyć fakt, że w 
ruchu racjonalizatorskim w FSC bio 
rą udział również kobiety. Np. to* 
Wanda Różalska z ta.pl cer ni wska­
zała na nowy sposób obciągania 
szkieletów siedzeń 1 oparć, zmienia­
jąc technologię tej czynności. Ponad­
to wraz ze swą koleżanką. Krystyną 
Czaplą podała nowy sposób umacnia 
nia wycięć na zawiasy przy opar­
ciach i siedzeniach, znacznie podno­
sząc ich trwałość. Za ten racjonali. 
Zatorski pomysł uzyskały 500 zł na­
grody.

Oczywiście wszystko to nie wy­
czerpuje jeszcze ogromnych możli­
wości racjonalizatorskich jakie, otwie 
rają się przed załogą FSC. Do tej 
pory nie stosuje się takich metod pra 
cy, jak metoda Kowalowa, Żandaro- 
wej, jak natryskiwanie metali ltp. 
Wszystko to jest jeszcze do wyko 
rzystania przez robotników fabryki 
samochodów. Dotychczasowy (tore­
bek racjonallzatrów z FSC 1 rzetelna 
opieka Partii nad tym ruchem sta­
nowią gwarancję dalszych ©ciągnięć 
w tei dziedzinie.
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Coraz więcej zboża napływa 
do punktów skupu

Błędy w szkoleniu przywarsztatowym w KFWM
należy jak najszybciej usunąć

Coraz więcej chłopów woj. lubel­
skiego odstawia zboże pochodzące z 
pierwszego omlotu do punktów sku 
pu.

W powiecie zamojskim do 2 sierp 
nia br. rolnicy odstawili 20 937 kg 
ziarna. Do gmin, w których chłopi 
odstawili najwięcej zboża należy 
Wysokie, Nielisz i Skierbieszów.

Przykładem terminowej odstawy 
zboża świecą spółdzielnie produkcyj­
ne, mało i średniorolni chłopi oraz 
pracownicy rad narodowych, którzy 
posiadają gospodarstwa rolne. Do 
wzorowych obywateli należą m. in.: 
ob. Kazimierz Tchurzewski, gospo­

Gdy narada wytwórcza nie jest
odpowiednio przygotowana

Aby piań produkcyjny został w 
lanym przedsiębiorstwie pomyślnie 
i w terminie wykonamy, musi być 
podany do wiadomości całej za­
łogi, każdego oddziału, grupy wy- 
twórczej, do każdego robotnika.

Jednym ze sposobów zapoznania 
robotnika z planem produkcyjnym 
jest narada wytwórcza. Porządek 
dzienny powinien być na kilka dni 
przedtem podany do wiadomości za­
łogi. Umożliwi to robotnikom przy­
gotowanie się do dyskusji.

Ważną sprawą jest również wy­
bór odpowiedniego przewodniczącego 
a nawet przygotowanie lokalu, w 
którym zebranie ma się odbyć.

A w jaki sposób organizowane są 
narady produkcyjne w Zarządzie 
Budów Nr 2 LPZB?

W ostatnich dniach miała się tam 
odbyć narada wytwórcza. Kierowni. 
cy poszczególnych budów otrzymali 
zawiadomienie o zebraniu dopiero 
ostatniego dnia. Świetlica nie była 
odpowiednio przygotowana, brak by 
ło ławek, krzeseł 1 stołów. Dopiero 
po godzinie oczekiwania bardziej 
przedsiębiorczy robotnicy naznosill 
ławek ze stołówki. Większość jednak 
musiała stać.

Na naradę nie stawili się kierow­
nicy budów i majstrowie, nie mó­
wiąc już o brygadierach, a więc lu­
dzie, którzy mieli najwięcej do po­
wiedzenia. Na naradzie nie by! rów. 
nież obecny kierownik Zarządu Bu­
dów Nr 2.

W TURNIE JUŻ PO ŻNIWACH...

PGR Turna ma już sprzęt zbóż 
poza sobą, a w sobotę 2 bm. obcho­
dzono tu nawet dożynki.

Jedną z przodownic była tu tow. 
Maria Zabiegała, sekretarka dzieka­
natu V7ydzia!u Prawa UMCS. Jak 
widzimy na zdjęciu tow. Zabiegała 
ioskonale sobie radzi nie tylko z 
prowadzeniem sekretariatu, ale i z 
wiązaniem snopków

(Fot. „Szt. Ludu" — F. Pr.). 

darujący na 4,5 ha w gromadzie Si- 
taniec gm. Wysokie, który odstawił 
już 855 <kg zboża i Włady sław Tchu 
rzewski, który posiada 4,5 ha ziemi 
i odwiózł już do punktu skupu 810 
kg zboża.

W gminie Skierbieszów spółdziel­
nia produkcyjna w Podwysokiem 
pierwsza odstawiła 8 894 kg zboża. 
W gminie Nielisz odstawił już kil­
kadziesiąt kilogramów ponad plan 
wiceprzewodniczący Prezydium GRN 
ob. Dworzycki, posiadający 2-hekta 
rowe gospodarstwo.

K. W.
korespondent terenowy

Sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej, który miał przewodniczyć 
zebraniu 1 podsumować dyskusję nie 
miał przygotowanego porządku dzień 
nego. Narada została odwołana i 
przełożona na jeden z najbliższych 
dni.

Skutek — niepotrzebna strata cza 
su, zniechęcenie robotników, poder­
wanie zaufania do kierownictwa.

Organizacja partyjna powinna oka 
zywać swą pomoc przy organizowaniu 
narad wytwórczych, współdziałać przy 
przygotowaniu materiałów do dysku 
sji. Powinna jak najściślej współpra 
cować z radą zakładową i kierów 
nictwem Zakładu.

Tadeusz Niedźwiedź 
korespondent zakładowy

Komitet Zespołowy PGR Machnów wychowuje załogę i pomaga 
w realizacji planów produkcyjnych

....zabezpieczyć systematyczne 
kierownictwo instancji partyj­
nych nad kontrolą wykonania pla 
nów produkcyjnych PGR-ów..."

(Z przemówienia Prezydenta 
RP B. Bieruta na VII Plenum 
KC PZPR).

Zespół PGR Machnów posiada po­
nad 7000 ha ziemi. Załoga (stali 
pracownicy) liczy 150—200 osób. 
Tak szczupła załoga nie byłaby w 
stanie przeprowadzić w terminie 
prac rolnych, gdyby nie korzystała z 
najnowocześniejszych maszyn rolni- 
czych .

Zasadniczy wpływ na wykonanie 
zadań przez załogę PGR Machnów 
ma również właściwa organizacja 
pracy oraz prowadzona w różnych 
formach praca polityczna wśród ro­
botników.

Momentem przełomowym w pracy 
zespołu była kampania siewów je­
siennych w 1951 r. Dopiero w tym 
okresie Komitet Zespołowy potrafił 
połączyć pracę polityczną, prowadzo 
ną dotychczas tylko wśród członków 
Partii, z pracą nad mobilizowaniem 
całej załogi do walki o wzrost pro­
dukcji. Poważną rolę odegrało tu 
szkolenie partyjne (I stopnia) oraz 
szkolenie polityczne całej załogi.

Komitet partyjny zainteresował 
się sprawą terminowego odbywania 
się narad produkcyjnych i i'ch po- 
iządkiem dziennym. Na naradach 
omawiano zagadnienia organizacji 
brygad polowych, ich składu, wydaj­
ności pracy, dyscypliny i norm. W 
pracy politycznej wykorzystano ra 
diowęzeł i gazetkę „Życie Machno- 
wa“, która stała się orężem w waloe 
z bumelanctwem o podniesienie dy­

— Nie tak się osadza nóż! O, po-
I patrzcie... — Brygadzista Borchul- 
ski pochylił się nad tokarką.

Ruchy brygadzisty bacznie obser­
wował uczeń — Jan Grębski.

Niedawno zaczął pracować w 
KFWM, a przedtem nigdy nie miał 
do czynienia z tokarkami. Nieraz 
wprawdzie słyszał o nich, czytał w 
gazetach o przodownikach pracy, o 
szybkościowym skrawaniu, ale sam...

Nauka szła mu ciężko. Pocił się 
nad maszyną, co chwila przerywał 
pracę. Borchulski cierpliwie po­
prawiał, ustawiał...

Tak było przed trzema miesiąca­
mi. Grębski był pilny, miał dobrego 
cierpliwego instruktora i zapał do 
pracy, to i nauka poszła dobrze. 
Dzisiaj Grębski pracuje na tokarce, 
jak gdyby nic innego nie robił. W 
karcie pracy przy jego nazwisku 
zapisana jest piąta grupa (miał dru 
gą).

Takich iak Grębski jest w Kraś­
nickiej Fabryce Wyrobów Metalo­
wych więcej. Ostatnie egzaminy 
kwalifikacyjne zdało 42 uczniów

Najpilniejsi z nich to: Aleksander 
Popko i Stanisław Wojewódka — 
hartownicy. Juliusz Robak i Jan 
Słomkowski — ostrzaże, Kazimierz 
Magdziak — frezer, Bogusław Ka- 
pica, Jan Kozyra, Stefan Kamiński 
i Czesław Sowa — tokarze.

* * *
Józef Chmiel obsługuje od 1 czer­

wca kuźniarki. Od pierwszego czer­
wca minęły zaledwie dwa miesiące, 
a już dał się poznać jako wartościo­
wy robotnik, wykonujący od 130 do 
150 procent normy. Nie ominęła go 
również nagroda za udział we współ 
zawodnictwie w TI kwartale, awan­
sował również do wyższej grupy.

Jest przodownikiem pracy, otrzy­
mał VII grupę.

A jeszcze tak niedawno Józef 
Chmiel był popychadłem w wiejs­
kiej kuźni. Słyszał jednak o fabryce, 
ciągnęły go opowiadania zasłyszane 
urywkami. A że był chętny do pra­
cy, pilnie słuchał słów instrukto- I 
ra tow. Zajączkowskiego, prędko 
zaczął paglębiać swoje kwalifikacje. 
W znacznej mierze pomógł mu in­
struktor, brygadier ślusarski, który 
dostarczył mu podręczników facho­
wych i sporo się nabiedził nad swo­
im uczniem. Trud jego nie poszedł 
jednak na marne, uczeń nie zawiódł.

To są przykłady sumiennej pracy 
instruktorów i uczniów.

• • •

scypliny 1 zwiększenie wydajności 
pracy. Ogłaszanie codziennie przez 
radiowęzeł wyników współzawodni­
ctwa i wysokości norm przyczyniło 
się do mobilizacji załogi do wyko­
nywania planów produkcyjnych. Po. 
dejmowane liczne zobowiązania in 
dywidualne i grupowe, współzawod­
nictwo obejmowało coraz więcej ro­
botników a nawet i pracowników se­
zonowych. Dzięki temu plan zasie 
wów został wykonany w 121*/», rocz. 
ny plan produkcji zwierzęcej w 101 
proc.

Komitet Zespołowy zdobył doświad 
czenie w pracy politycznej, mającej 
decydujący wpływ na realizację pla­
nów produkcyjnych w ub. r.

Kampania wiosenna w br. została 
zakończona w terminie pomimo nie­
wystarczającej liczby pracowników.

W I kwartale br. nagrodzono ksią 
żeczkaml oszczędnościowymi PKO 
128 przodowników, 6 brygad i 2 go­
spodarstwa za przedterminowe za­
kończenie akcji siewnej co jeszcze 
bardziej zmobilizowało załogę do dal 
szej. Intensywnej pracy.

Sianokosy wykonano w terminie 
przy wykorzystaniu 1030 roboczo- 
dniówek zamiast planowanych 3656 
I tym razem to poważne osiągnięcie 
było wynikiem pracy uświadamia­
jącej, pogadanek i dyskusji. Człon­
kowie Partii tłumaczyli całej zało. 
dze ważność akcji i potrzebę jej ter 
minowego wykonania.

Wpływ pracy politycznej Komite- 
tu Zespołowego jest widoczny nie 
tylko w przygotowaniu i realizacji 
takiej czy innej akcji, ale w zmia­
nie stosunku do pracy brygad i po­
szczególnych pracowników. Komitet 
Zespołowy w Machnowie nie tylko 
mobilizuje załogę do wykonania za­
dań produkcyjnych, ale i wychowu­
je ją, pracuje na'’ ludźmi, pomaga 
im usuwać błędy.

A jak wygląda całość zagadnienia 
szkolenia przywarsztatowego w 
KFWM. Plan przewiduje przeszko­
lenie w roku bieżącym ponad 800 
niewykwalifikowanych robotników.

W pierwszym półroczu zdały egza 
miny kwalifikacyjne zaledwie 42 o- 
soby. 29 zostało odrzuconych i prze­
dłużono im okres szkolenia o jesz­
cze jeden miesiąc. Komisja Kwalifi­
kacyjna przeszła nad tym do po­
rządku dziennego, nie zastanawia­
jąc się wcale nad przyczynami tak 
dużej liczby niedostatecznie przygo­
towanych do egzaminu.

Referat szkoleniowy tonie w pa­
pierkach, sprawozdaniach, umo­
wach, wykazach, zobowiązaniach... 
Zapomniał jednak o ludziach, o 
kontroli szkolenia.

Instruktorzy są, za wyszkolenie 
pobierają specjalne wynagrodzenia, 
a jednak...

Frezer Sławomir Grabski zobowią 
zał się jeszcze na początku bieżące­
go roku przeszkolić niewykwalifi­
kowanego robotnika Tadeusza Ko- 
perczaka. Od chwili podjęcia zobo­
wiązania minęło z górą pół roku a 
frezer nie widział jeszcze swojego 
ucznia na oczy. Pieniądze za szko­
lenie jednak skrupulatnie podejmu­
je co miesiąc. Jeszcze bardziej skan 
dalicznym jest fakt, że wydział szko 
leniowy wie o tym, a nie przedsię­
wziął żadnych kroków celem zmia­
ny tego stanu rzeczy.

Nie lepiej postępuje technik — 
mechanik Jan Dziuba i inni.

Przykład idzie z góry. Właśnie od 
głównego inżyniera. Bo i ten ma na 
sumieniu poważne grzechy — w 
zakresie szkolenia zawodowego. Od 
początku roku ani razu nie zainte­
resował się uczniami, nie przepro­
wadził żadnych rozmów z instruk­
torami, a do udziału w Komisji 
Kwalifikacyjnej trzeba go niejedno­
krotnie prosić kilkanaście dni. Dla­
tego też nigdy nie dotrzymuje się w 
fabryce terminów egzaminów kwa­
lifikacyjnych.

Niedocenianie przez głównego in­
żyniera sprawy szkolenia zawodo­
wego nie mogło pozostać bez wpły­
wu. Dyrektor naczelny musiał zużyć 
aż miesiąc czasu na... podpisanie 
przegrupowania przeszkolonych ro­
botników. Dopiero interwencja Ra­
dy Zakładowej przyczyniła się do 
załatwienia tej sprawy.

Ale i Rada Zakładowa nie zdra­
dza chęci interesowania się ucznia­
mi. Nie przeprowadzono kontroli w 
dziale szkolenia zawodowego, nie 
pomagano w pracy instruktorom.

W PGR Ruda żurawiecka słabo 
pracowała podstawowa organizacja 
partyjna. Nie było tam współza­
wodnictwa. organizacja pracy nie 
była właściwa, co w sumie odbijało 
się na wynikach produkcyjnych go­
spodarstwa. Sprawą tą zaintereso­
wał się Komitet Zespołowy. Wspól­
nie z kierownictwem i dyrekcją ze­
społu rozpatrzono dokładnie na jed­
nym z zebrań sytuację w PGR Ruda 
Żurawiecka, wytknięto błędy.

Praca podstawowej organizacji 
partyjnej w Rudzie żurawieckiej we 
szła na nowe tory, nastąpiła popra­
wa w całokształcie gospodarki do 
tego stopnia, że w I kwartale br. 
gospodarstwo to zajęło II miejsce.

Brygada Feliksa Robaka, znana 
była z bumelanctwa. Dzięki pracy u- 
świadamiającej prowadzonej przez 
poszczególnych członków Komitetu 
Zespołowego, brygada Robaka przo 
duje obecnie w pracy. Brygadzista 
połowy Stefan Bilewicz wraz z całą 
brygadą nie realizował planów, miał 
niskie normy, opuszczał pracę, nie 
wykonywał swoich obowiązków. Pod 
wpływem Komitetu Zespołowego bry 
gada Bilewicza jest dziś jedną z przo 
dujących.

Poprzez 15 agitatorów. Komitet 
Zespołowy dociera do każdego pra­
cownika 1 pomaga mu, jeśli zajdzie 
potrzeba, w przełamaniu niewłaści­
wego stosunku do pracy.

Najlepszą formę pracy agitatorów 
są bezpośrednie rozmowy z członka 
mi załogi. Korzystają oni również z 
lamów „Życia Machnowa" i z radio­
węzła.

Wszystkie te formy pracy politycz 
nej Komitetu Zespołowego przyczy­
niają się do wychowania załogi w 
duchu socjalistycznego stosunku do 
pracy 1 mienia państwowego.

Adam Pełka 
korespondent terenowy 

Podobnie postępuje Komitet Zakła­
dowy PZPR. W ciągu roku sekre­
tarz KZ je-den raz tylko zaintereso­
wał się przebiegiem szkolenia za­
wodowego i to... telefonicznie, cho­
ciaż wydział ten położony jest w 
tym samym budynku i na tym sa­
mym piętrze. Z Komitetu Zakłado­
wego i Rady Zakładowej bierze zły 
przykład ZMP.

Jeśli stosunek ten w rftjbliższym 
czasie nie ulegnie zmianie na lep­
sze, plany szkolenia przywarsztato­
wego w KFWM nie zostaną zreali-i
zowane.

A przecież jest wielu chętnych^ 
(o czym wspominaliśmy na począt-' 
ku artykułu), którzy rzetelnie przy-i 
stąpili do wykonania podjętych zo­
bowiązań. Tow. tow. Edward Opaliń 
ski, majster tokarski, Zygfryd Za­
jączkowski, brygadier ślusarski ’ i 
Stanisław Amanowicz, brygadier 
tokarski zasługuje w pełni na wy­
różnienie za wyniki osiągnięte w 
szkoleniu.

Młodzi brygadziści z działu tokar­
skiego — Borchulski, Stanisław 
Obrączka. Stanisław Jędryka. Adam 
Skokowski, Kazimierz Radzimow- 
ski i Józef Tracz, którzy obecnie 
szkolą uczniów, postanowili zorga­
nizować dla nich w swoim dziale, 
oprócz nauki praktycznej krótki 
kurs teoretyczny. Inicjatywa ich 
jest cenna, gdyż najwięcej uczniów 
nie zdało egzaminów właśnie z za­
kresu teorii. Kierownictwo fabryki 
powinno inicjatywę tę w pełni pod­
trzymać i rozszerzyć przez zorga­
nizowanie podobnych kilkunastogo­
dzinnych kursów teoretycznych W 
innych działach produkcyjnych.

Wydział szkolenia zawodowego 
powinien baczniejszą uwagę zwró­
cić na wykorzystanie biblioteki tech 
nicznej. Dotychczasowe wykazy sta­
tystyczne wskazują, że zaledwie 50 
osób korzysta miesięcznie z prasy 
technicznej, a liczba wypożycza­
nych książek technicznych jest nie 
wiele wyższa. «

Rozwinięcie właściwej propagan­
dy szkolenia zawodowego przez Radę 
Zakładową, właściwa opieka ze stro 
ny Komitetu Zakładowego i kierów 
nictwa zakładu przyczyni się do u- 
sunięcia dotychczasowych błędów i 
pozwoli wykonać nakreślony plan.

E. K.
- -----—-------------------—• 
Zle pracuje 
kierownik GOM
w Siedliszczu

Gospodarze z gminy Siedliszcze, 
w pow. chełmskim, kończą już zbio 
ry żyta, ą rozpoczęli koszenie psze­
nicy i owsa. Na terenie gminy iest 
czynnych 5 żniwiarek z Gminnego 
Ośrodka Maszynowego w Siedlisz­
czu. Kierownik tego ośrodka — 
Stanisław Mazur nie może pochwalić 
się zbytnią gorliwością w przygoto­
waniach do akcji żniwnej, chociaż 
przewodniczący Gminnej Rady Na­
rodowej i prezes zarządu gminnego 
ZSCh, niejednokrotnie rozmawiali z 
nim w tej sprawie.

Stanisław Mazur oświadczył przed 
rozpoczęciem żniw, że maszyny 
ośrodka są gotowe do wyruszenia w 
pole. Wspólnie z nim opracowano 
też plan pomocy sąsiedzkiej i wy­
znaczono dzień i godzinę, w których 
chłopi z gromad mieli zgłosić się po 
odbiór maszyn.

W oznaczonym dniu stawili się lu­
dzie z pięciu gromad, przybył też 
przewodniczący GRN, ale nie było 
uiKzsznjp oj ■e.inzeyj BMBfstueąs 
wyczekiwaniu wybrał się do niego 
prezes ZG ZSCh i wyjednał od kie­
rownika zajętego pracą przy włas­
nym torfie przyrzeczenie, że zarai 
przyjdzie wydać maszyny. Ponieważ 
nie zjawił się po dalszych kilku go­
dzinach, a ze żniwami nie można by­
ło czekać, aż skończy robotę przy 
swoim torfie — wyłoniono na prędce 
komisję, która maszyny rozdzieliła.

Z pięciu wydanych żniwiarek nie 
wszystkie nadawały się do użytku. 
Tego samego dnia donieśli chłopi z 
Woli Korybutowej, że w dostarczo­
nej im żniwiarce brak niektórych 
części. Dopiero osobista interwencja 
przewodniczącego GRN odniosła sku 
tek. Do Woli Korybutowej wysłano 
mechanika z GOM. aby na miejscu 
usunął braki w żniwiarce.

Lekceważenie obowiązków przez 
kierownika GOM było przedmiotem 
licznych komentarzy chłopów. Sta­
nisław Mazur nie może być kierowni 
kiem GOM. Na jego miejscu powi­
nien znaleźć • się człowiek, który 
będzie się lepiej troszczył o maszy­
ny i ich wykorzystanie.

F. Truteń 
korespondent terenowa
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dużo czasu poświę- 
w tym jednak sen- 

coś pomóc lub do­
ją natomiast, za co 

się ubiera,

» ♦ *

Zapobiegajmy klęskom pożarów
Spraw’a ochrony przed pożarem 

jest zagadnieniem bardzo istotnym. 
Wiele zależy od naszej ostrożności i 
od poziomu uświadomienia ogółu. 
Każdy niedopałek papierosa porzu­
cony w gospodarstwie, zakładzie 
pracy, w losie, w domu, każdy nie- 
naprawiony korek instalacji elek­
trycznej, każde zgrupowanie mate­
riałów łatwopalnych koło pieców, 
kuchni i grzejników różnego rodza­
ju może być przyczyną pożaru.

Pożary wywołane w zakładach 
pracy, w spółdzielniach produkcyj­
nych,’ Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, gospodarstwach 
indywidualnych — najczęściej z 
nieostrożności pracowników lub

dzieci poza doraźnymi szkodami 
przerywają na pewien czas cykl na­
szej socjalistycznej produkcji i utru 
dniają terminową realizację zało­
żeń Djanu 6-letniego.

Trzeba więc dążyć do tego, aby 
pożar w ogóle nie wybuchł, a to 
zależy od czujności każdego obywa 
tela. W związku z tym Komenda 
Straży Pożarnych apeluje do spo­
łeczeństwa całego województwa, do 
prezydiów powiatowych, miejskich i 
gimnnych rad narodowych, by. jak 
najszybciej powołały zespoły 
trolne w gminach i gromadach 
lem przeprowadzenia kontroli 
bczpieczeń przeciwpożarowych.

Zespoły kontrolne powinny prze-

koń­
ce- 
za-

prowadzać kontrole przeciwpożaro­
we we wszystkich nieruchomościach 
rolnych, współpracować ze strażami 
pożarnymi.

Ludność winna przestrzegać, by 
był stale utrzymany porządek 
podwórzach, strychach jak i 

"Godny dostęp do przewodów 
nowych ze wszystkich stron, 
miny muszą być otynkowane 
bielone, 
niskach 
chy, w 
składać 
Nagromadzone sadze powinny 
usuwane przez kominiarzy przynaj­
mniej co 6 tygodni. W czasie trwa­
nia akcji żniwno - omlotowej we

na 
swo- 

komi- 
Ko- 

i po- 
pale- 
bla- 

wolno

przy piecach i 
winny być założone 
pobliżu pieców nie 

materiałów łatwopalnych 
by;

Roznoczął się II turnus kolonii letnich

Na przekór wrogiej
Królakowa należy do tych kobiet, 

które specjalnie 
ćają innym. Nic 
się, aby komuś 
radzić. Obchodzi 
jej sąsiadka Siemińska 
kto przychodzi i kiedy wychodzi od 
Makarczyków, u kogo są chrzciny, 
ślub itd.

Dlatego też, gdy usłyszała w skle­
pie rozmowę dwóch kobiet rozprawia 
jących o zbliżającym się terminie 
wyjazdu dzieci na kolonie letnie u- 
ważała za stosowne wtrącić się do 
rozmowy, by „przestrzec" lekko, 
myślnę matki przed niebezpieczeri- 
stwem.

_  Co? Chcecie wysiać dzieci na 
kolonie? Na tę głodówkę i poniewier 
ąę — wyrzuciła z siebie jednym 
t<hem. — Chcccić. żeby wasze dzie­
ci pracowały w PGR lub kołchozie. 
Nie mają ludzi do roboty, dlatego 
namawiają, żeby wysyłać dzieci na 
kolonie a tam zaprzęgają je do ro­
boty.

Obie kobiety nie oponowały. Sło. 
wa Królakowej zrobiły na nich wra­
żenie.

Jaśnie pan Z. Kulikowski, władca 
na 3000 morgach w Mclgwi — Pod­
zamczu i tyluż w hrubieszowskim— 
spędzał życie na ciągłych zabawach, 
bankietach, polowaniach, grze w kar 
ty itp. Ziemię w jego majątkach o- 
brabiała służba za kilkadziesiąt gro

szy dziennego wynagrodzenia, pra­
cując często po 14 godzin.

Wstęp do pałacu zamieszkiwanego 
przez 4 osobową rodzinę „jaśnie pa­
na" Rulikowskiego był dla „metło- 
chu" (jak nazywał on robotników 
folwarcznych) zamknięty, żadne z 
fornalskich dzieci, nie śmiało wejść 
nawet do parku okalającego pałac.

Skończyły się dobre czasy dla ta­
kich jak pan Kulikowski. Władzę 
wzięli w swoje ręce robotnicy i chlo 
pi.

Robotnicy nie omieszkali przejąć 
pensjonatów i pałaców jaśniepań. 
skich, by uczynić z nich miejsca v,y 
poczynku dla 
zasłużyli.

Podobny los 
Rulikowskiego 
zamcze.

Rozgościły się w nim, zamiast 4 
osób, dziesiątki dzieci robotników 
WSK, które napełniają radosnym 
gwarem piękne sale pałacyku i roz­
legły park.

W dużych, jasnych sypialniach sto 
ją nowiutkie łóżeczka, a na nich 
śnieżnej białości pościel i jedwabne 
kołdry.

Jadalnia, sala gier — utrzymane 
są wę wzorowym porządku. Piłki 
siatkowe, koszykowe, serso, ukła­
danki i dziesiątki gier towarzyskich 
— wypełniają magazynek, by w

tych, którzy na

spotkał również 
w Mełgwi —

niego

pałac 
Pod-

plotce...
każdej chwili trafić do rąk dzieci i 
sprawić im radość.

Posiłki podawane 
dziennie. Śniadanie 
slem i z serem lub 
wa biała lub zupy 
zupa jarzynowa, 
danie mięsne z jarzynami (lub mącz 
ne), kompot, owoce. Podwieczorki: 
biała kawa, chleb z masłem i z se­
rem lub pomidorami. Kolacja: her­
bata. chleb z masłem (smalcem) i z 
wędliną a także bardzo łubiane przez 
dzieci tzw. racuszki drożdżowe.

Na skutek podszeptów ludzi z ga­
tunku Królakowej początkowo przy­
było na kolonie 41 dzieci. Po kilku 
dniach rozpoczęły się zwiady tych 
rodziców, którzy zatrzymali dzieci 
w domu. Widocznie wypadły one po 
myślnie, bo liczba dzieci powięk. 
szyła się do 70.

Przed kilkoma 
się 
do 
na 
ne. 
turnus chcieli 
Anna Kot, Gawryluk, Habot, Liszćw 
ska. Chońscy: Andrzej, Ryszard, 
Arkadiusz I Mieczysław, Tatara, 
Twański. Borek. Sankowska, Oko. 
nowska i wiele Innych.

Taka jest prawda o koloniach. 
K. .1.

są cztery razy 
— bułka z ma. 
marmeladą, ka 
mleczne. Obiad: 

mleczna (i inne),

dniami skończył 
I turnus. Dzieci nie chcą jechać 
domu. Proszą o pozostawienie ich 
TI turnusie. Nie chodzi tu o jed- 
dwoje czy pięcioro dzieci. Na II 

pozostać: Teresa i

Umncnioimy sonisz robnłn’cro-Thłonski

Robotnicy pomagają w żniwach
Robotnicy i pracownicy umysłowi 

Lublina wydatnie pomagają w te - 
gorocznym sprzęcie zbóż w PGR-ach. 
Już 20 lipca wyruszyły w teren pier 
wsze grupy, m. in. pracownicy 
MRN, sa.du i prokuratury woje­
wódzkiej, w ramach uchwały Se­
kretariatu CRZZ o „siedmiodniów- 
kaćh“ i zobowiązań lipcowych pra­
cowali przy żniwach w PGR Sosno­
wica, pow. Włodawa do 27 lipca. 
Zapracowane pieniądze wszyscy 

przekazali na odbudowę Warszawy.
Na drugi turnus, który trwał od 

27 lipca do 3 sierpnia wyjechało 397 
osób do zespołów PGR Machnów 
(pow. Tomaszów Lubelski) i Sosno­
wica (powiat Włodawa).

Na wyróżnienie przy ustawianiu 
snopów zasługuje ob. Stanisław 
Karpiński, który wykonywał 185%

normy oraz Cezariusz Mikliński, 
wyrabiający przeciętnie od 120—140 
proc, normy.

3 sierpnia (również na siedem dni), 
wyjechała do prac żniwnych w go- 
sporiarstiflk-h ''uchowa, Sosnowica i 
Andrzejów grupa robotników w 

liczbie 195 osób.
Oprócz ,.siedmiodniówek“ orga­

nizowanych przez ORZZ robotnicy i 
pracownicy umysłowi zgłaszają się 
indywidualnie oraz zespołowo do 
pracy przy żniwach w poszczegól­
ne niedziele. Na przykład 27 ub. m. 
wyjechało do pracy przy żniwach 
177 osób.

Tak praca ludzi w „siedmiodniów 
kach" jak i w jednodniowych eki­
pach stanowi cenną pomoc w sprzę­
cie zbóż.

* Na fali akcji zlotowej wyrośli 
notoi przodownicy. Na zdjęciu: Jadwi- 
S,a Skowyra z Fabryki Obuwia im. 
M. Buczka, która zobowiązała się 
na cześć Zlotu podnieść wydajność 
pracy i obecnie wykonuje 130% 
normy.

* Na budowach lubelskich licznie 
Pracują kobiety. Na zdjęciu: Wła­
dysława Dziurbińska już od trzech 
\accJaimuie si? murarką, osiągając 
ZOOJb normy.

Rozbudowa ośrodków zdrowia 
i pi zy< hodni przeciwgruźliczych 
przyczynia się. d0 likwidacji klęski 
społecznej, jaką jest gruilica_

Na zdjęciu, zakładanie sztucznej 
tomy W przychodni przeciwgruźli­
czej Ośrodka Zdrowia przy ul. 
Górnej.

Przy budowie Osiedla ZOR _
Zachód olbrzymie betoniarki przy­
gotowują masowo zaprawę do beto 
iłowania sklepień przyśpiaszając 
tempo pracy.

MIEJSKI KUNDEL DETALICZNY
ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI

W LUBLINIE
‘ i sierpnia br. w Lublinie przy ul. Ko- 

zostal otwarty sklep P. G. K. prowadzony przez 
Sklep będzie posiadał na składzie produkty Pań- 
Gospotlarstw Rolnych pierwszej jakości i w peł­

nym asortymencie.
Wina i przetwory owocowe, 
Pczetwory warzywnicze, 
Napoje owocowe bezalkoholowe, 
Jaja i nabiał, 
Prób bity,
Warzywa i owoce.

zswiadamia, że ś-go 
ścianki 3 
M. H. D. 
stwewych

M. H. D. 
uwag pod adresem

1.
2.
Se
4.
5.
fi.

Art Spor- pros* konsumentów o zgłaszanie swoich 
Przedsiębiorstwa ul, Krak. Przedni. 39. 
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tbLbt2ENlA DRUBBE
ZGIBY jazdy 

Prezy-
Zgubione 
Związków 
Nr 32628 
Sokółek Bogusława.

28740

legitymację 
Zawodowych 

r>«L nazwisko

Zgubiono prawo 
wydane przez 
dium WRN W-ł Komu­
nikacyjny Nr 0122 43 
kat. II na nazwisko Ja 
roszeznk Aleksander.

2885(3

0122 43

Zjubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Skoczylas Zo­
lla. leg Ubezpieczalnl 
Społecznej na nazwisko 
Skoczylas Jan. 28730
Zgubiono przepustkę na 
teren FSO na nazwisko 
Pytla-sz Stanisław.

2877(3

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Gorzów, za­
świadczenie SP na na­
zwisko Biegalski Kazi­
mierz. 2879G
Zgubiono świadectwo u- 
kończenia 4 kl. szkoły 
podstawowej, na nazwi 
sko Skrzypek Łucja 

2880G

Skradziono leg. Związ­
ków Zawodowych na 
nazwisko Jóżkiewlcz 7# 
iia ' 2881'0

Skradziono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej Lublin, 
leg. Związków Zawodo­
wych. książeczkę oszczed 
n ościową PKO. pokwi­
towanie złożonych do­
kumentów ną otrzyma­
nie dowodu osobistego, 
na nazwisko Adamczuk 
Henryka. 2882G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną "przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Majniszak Ire 
da 2886G

wszystkich gospodarstwach rolnych, 
jak i PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i POM-ach powinna 
znajdować się odpowiednia ilość 
podręcznego sprzętu przeciwpożaro­
wego jak: beczki z wodą, vyiadra, 
skrzynie z piaskiem, łopaty, tłumni- 
ce itp.

Specjalną uwagę należy zwrócić 
na ustawianie stert i stogów, stosu­
jąc się do przepisów ochrony prze­
ciwpożarowej, co do odległości, jak 
i odpowiedniego zabezpieczenia.

Rodzice na okres swej nieobec­
ności w pracy nie powinni pozosta­
wiać dzieci bez opieki oraz chować 
przed nimi zapałki. Na zebraniach 
gromadzkich powinna być prowa­
dzona przez aktyw społeczny akcja 
uświadamiająca, odnośnie zabez­
pieczenia przeciwpożarowego.

Prezydia powiatowych, miejskich 
i gminnych rad narodowych — 
sołtysi, komendanci straży winni 
spowodować oczyszczenie i przygoto 
wanie do celów obrony przeciw­
pożarowej wszystkich zbiorników 
wodnych znajdujących się na tere­
nie gromad, uporządkować dojażdy 
do punktów czerpania wody. Znaj­
dujące się u poszczególnych gospo­
darzy beczkowozy używane do ce­
lów gospodarczych w okresie akcji 
żniwnej winny bvć stale napełnione 
wodą i na wypadek pożaru ■właści­
ciele muszą dostarczyć je na miejs­
ce pożaru.

W celu uniknięcia pożarów trzeba 
z całą stanowczością przestrzegBĆ 
zakazu palenia tytoniu, rozpalania 
ognisk w pobliżu zabudowań, la­
sów. stert, stogów itp.

Całe społeczeństwo powinno gru­
pować się wokół straży pożarnych 
w ramach akcji zapobiegawczej i 
wspólnie ze strażami czuwać nad 
ochroną naszego dorobku, (w)

Na skutek omyłki technicznej dru­
karni, Czytelnicy nasi nie otrzymali 
w dniu wczorajszym kolejnego od. 
cinka powieści i ostatnich wiado­
mości sportowych z olimpiady _
drukujemy je w numerze dzisiej. 
szym na str. B.

Teatr/:
Tent M»n«twnirj im. j. o«ter*y: 

nieczynny
KINA
Teatr Muzyczny — „TyMąc 1 Jedna noc" 

aodz. 1#.
Apollo — „Chrzeet bolowy" — prod »es 

SOdz. 15.39, l|.00 . 20,30.
Robotnik — nzrcoezone" __

prod. r»dz. — sodz. 15,30 18,08. 20,30.
Rialto; — nieczynne.

OYRtIRł APTBKt
Bramowa 2 8. Kunickiego 42, Szopenn 

15, Kallnowazczyzna 44.

rCLKRONTi
e<>K>>uurie eiektrroRne W-Al.
Hogotriwie Raruazowe 44-44 1 OS. 
Strat Pozorna tl-łl I o*

„SZTANDAR L0DU“
Wy d a w c a - RS W „PRAS A' 
Redakeja i Admtnietracja — LublUS 
ul 3-«n MaJa 14. LuOelake Drukarnia 
Praanwa — Lublin ul M Buczka 13

Zgubiono przepustkę sta 
ła na teren FSC na na­
zwisko Mrozek Jan.

2883G

Na rynku w Lublinie 
zgubiono pamiątkowe 
zdjęcia, znalazca pro 

szony zwrócić Wetera­
nów 34 8. 2M7G

Zgubiono legitymację 
służbową, leg Związ­
ków Zawodowych, bilet 
okresowy wydane przez 
DOKP Lublin na na­
zwisko Mikuła Józefa.

2889G

Zgubiono legitymację 
wydaną przez Szkołę im. 
Unii Lubelskiej na na­
zwisko Hobot Andrzel.

2890G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Kraków, leg. 
Związków Zawodowych 
metrykę urodzenia wy­
daną w Tarnopolu na 
nazwisko Wamenskl Jó 
Ref. 7 89 IG

A—3—20520

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przas 
PMRN Lublin, przepust­
kę na teren WSK lag. 
związków zawodowych, 
biiat miesięczny na aler 
pleń na nazwisko Za­
krzewski Stanisław.

2892G

Zamienię 2 pokoje — 
kuchnia w Bydgoszczy 
na 2 lub 3 pokój a kuch 
nią w Lublinie oferty: 
Dział Ogłoszeń 3-go M» 
Ja 14. 28783

iiiiiiiimiiimiiii
Czy jesteś
ini członkiem
TPPR?
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® Chychła zdobywcą złotego medalu 
$ Sędziowie krzywdzą Antkiewicza

Rozegrane w sobotą, finały olim­
pijskiego turnieju bokserskiego przy 
niosły Polakom dwa medale olim­
pijskie. Chychła w wadze półśred­
niej zdobył złoty medal olimpijski, 
zwyciężając Szczerbakowa ZSRR.

Antkiewicz w wadze piórkowej 
przegrał z Włochem Bolognessi i 
otrzymał srebrny medal olimpijski.
A OTO JAK CHYCHŁA ZDOBYŁ 

ZŁOTY MEDAL
Zaraz po gongu Szczerbakow ru­

sza do ataku. Niezwykle silne ciosy 
zawodnika radzieckiego wyłapuje 
Chychła na rękawice. Polak operu­
je przeważnie lewym prostym. Raz 
po raz trafia Szczerbakowa, który 
bezustannie atakuje i stara się 
przejść do półdystansu. Chychła 
dobrze blokuje i większość ciosów 
przeciwnika spływa po rękawicach. 
Pierwszą rundę wygrywa Chychła 
różnicą około 2 pkt.

Gong do 2 rundy 
■ znów jest w ataku, 

laka do defensywy, 
go trafiają częściej, 
wodnicy wpadają 
których lepszy jest pięściarz 
dziecki. Chychła walczy bardzo 
kojnie i stara się narzucić walkę 
na dystans. Runda ta jest wyrów­
nana.

Ostatnie starcie — Szczerbakow 
jak na początku walki rusza na- 

/ przód. Chychła zupełnie opanowany 
walczy teraz doskonale, trafia kil- 
klkrotnie prostymi i osiąga prze­
wagę. Polak za wszelką cenę stara 
się narzucić walkę na dystans w 
której jest lepszy. W ostatniej mi­
nucie walki Szczerbakow

Trener Sztam w narożniku ze wzru 
szenia gryzie ręcznik. Na 
widoczne są werdykty
Wszyscy przyznali zwycięstwo Chy- 
chle. Sędzia Erikson (Norw.) 60:57, 
Stason (Austria) 60:58, Schwinger 
(USA) 60:56.
ANTKIEWICZ POKRZYWDZONY 

PRZEZ SĘDZIÓW
Werdykt sędziowski przyznający 

zwycięstwo Bolognessi njid Antkie-

tablicy 
sędziów.

— Szczerbakow 
spychając Po- 
Teraz ciosy 
Raz po raz 

w zwarcia,

ANTKIEWICZ

w koguciej — Hamalainen (Flnl.) 
wygrał z Mc Nally (Irl.) na punkty,

w piórkowej — Zachara (CSR) 
zwyciężył na punkty Caprari (Wl.),

w lekkiej — Bolognessi (Wl.) wy 
grał na punkty z Antkiewiczem 
(Polska),

w lekkopółśredniej — Adkins 
(USA) wygrał na punkty z Miedno 
wem (ZSRR),

w półśredniej — Chychła (Polska) 
zwyciężył na punkty Szczerbakowa 
(ZSRR),

w lekkośredniej — Papp (Węgry) 
wypunktował Van Schalwyka (Płd 
Afr.),

w średniej — Paterson (USA) zno 
kautował w I rundzie Tita (Rum.),

w półciężkiej — Lee (USA) poko 
nał na puńity Pacenza (Arg.),

w ciężkiej Sanders (USA) wygrał 
wskutek dyskwalifikacji Johans- 
sona (Szwecja) w II rundzie.

Wiadomości z przedostatniego dnia
Igrzysk Olimpijskich

WpGRY ZDOBYŁY ZŁOTY MEDAL 
W PIŁCE NOŻNEJ

Finałowy niecą o 1—2 miejsca w tur­
nieju piłki nożnej między Węgrami i 
Jugosławią, przyniósł zwyet^ewo i złot.y 
medal olim pilski Węgrom. 2:0 (0:0).
Bramki zdobyli: Puakas i Csibor.

Mecz zgromadził na. stadionie olimpij­
skim 65 ty6. widró^, co Jest rekordem 
pubiicznnael na meczach piłkarskich w 
Finlandii.

SZWEDZI NAJLEPSI
W KONKURSIE JEŹDZIECKIM

W sobotę v przedostatnim dniu Igrzysk 
Olimpijskich zakończano drugą konkureń 
cję Jeździecką — wszechstronny konkurs 
konia wierzchowego. Konkurs ten skła­
dał się z trzech prób roBgrvwanych w 
ciągu trzech dnł. W pierwszym dniu od­
była się tresura konia, w drugim — Ja­
zda na przełaj, w trzecim — bieg z prae 
szkodami.

Pierwsze miejsca w klasyfikacji indywi­
dualnej zdobył Szwed Fi nocko 28,25 pkt. 
karnych przed Francuzem Le Frant — 
34,5 pkt k 1 Buesingtem (Niemcy zach.)
- 55.5 pkt k.

KOSZYKARZE ZSRR ZDOBYWAJĄ 
SREBRNY MEDAL

W finale olimpijskiego turnieju koszy­
kówki USA pokonały ZSRR 36:25 (17;15k

W spotkaniu o 5 miejsce Chile wygrało 
z Brazylią 58:49 (32:34).

Ostateczna kolejność turnieju Jest na-

Derby piłkarskie Lublina
Gwardia - OWKS ltO (1:0)

wspaniale

CHYCHŁA
finiszuje, ale Chychła jest czujny, 
dobrze blokuje. Dwa piękne lewe 
proste. Chychły trafiają w podbró­
dek i walka jest skończona.

Szczerbakow podbiega do 
chly. Ściska mu serdecznie 
Za chwilę speaker w pięciu 
kach zapowiada. Zwyciężył...
chla. Na ring wnoszą podium dla 
zwycięzców. Płyną dźwięki polskie­
go hymnu narodowego. Przedsta­
wiciel Prezydium Komitetu Olimpij 
skiego wręcza Chychlc złoty medal.

Chy- 
dloń. 
języ- 
Chy-

wiczem 
zebranej 
sportowi 
nia, że zwycięstwo Antkiewicza jest 
bezapelacyjne.

A oto przebieg spotkania.
Natychmiast po gongu Antkie- 

wicz idzie naprzód, spychając Wło- 
chś do defensywy. Bolognessi trafia 
jednak często lewym prostym zbyt 
odkrytego Polaka. Runda jest re­
misowa.

W drugim starciu Antkiewiczowi 
udaje się przełamać gardę Włocha. 
Teraz raz po raz ciosy Polaka tra­
fiają w korpus przeciwnika. Wioch 
klinczuje, często uderza głową, na 
co nie reaguje sędzia ringowy fran­
cuz Scherman. Rundę wygrywa Po­
lak. co najmniej różnicą 2 pkt.

W trzecim starciu ataki Antkiewi 
cza nie straciły na dynamice. Bolo­
gnessi trzyma przeciwnika na co 
zupełnie nie reaguje sędzia ringo­
wy. Pod koniec walki Antkiewicz 
trafia dwa razy Wiocha bardzo sil­
nie, ale ten znów wpada w klincz. 
Jesteśmy spokojni o wynik. Antkie 
wicz będzie rwvcięzcą. Tymczasem 
Speaker zapowiada zwycięstwo Wło 
cha. Werdykt sędziowski był nle- 
jednogłośny. Za zwycięstwem Po­
laka głosował anglik Masson 59:58. 
Norweg Erickson punktował 58:57 
dla Wiocha, a Belg Van Acken 60:56 
dla Włocha.

Wyniki walk: *
w muszej — Brooks (USA) wy­

punktował Basela (Niem. Zach.),

wywołał protesty licznie 
publiczności. Dziennikarze 
z wielu krajów byli zda-

Spotkania miejscowych drużyn 
pretendujących tio miana najlep­
szych w mieście, a w tym wypadku 
w województwie, cechuje zwykle 
gra ostra. Nie może się ona jednak 
zamienić w grę brutalną. To, co 
oglądała wczoraj licznie zebrana 
publiczność lubelska trudno nazwać 
szlachetną walką, toczącą się w 
sportowej atmosferze. Zdarzały się 
rozmyślne faule przy piłce, a na­
wet i bez piłki, niezauważone nie­
stety prze? sędziów. Jednym z nich 
był faul Wójcickiego na Smoliń­
skim. Gracze tak jednej jak i dru­
giej drużyny grali brutalnie. Za 
atmosferę wytwarzaną przez oba 
zespoły czynimy odpowiedzialnymi 
kierownictwa drużyn, które powin­
ny zastanowić się nad skutecznością 
prowadzonej pracy wychowawczej.

J ■Oceniając wczorajszą grę należy 
przyznać, -ż.e jedenastka wojsko­
wych żnacztiie przewyższająca tećh 
niką Gwardzistów, grała zbyt ner­
wowo i to spowodowało, że poniosła 
porażkę. O Ile bowiem w pierwszej 
połowie gra była równorzędna o 
tyle przez 30 minut w drugiej poło­
wie przewaga należała bezsprzecznie 
do OWKS-u. Napastnicy wojsko­
wych mimo szeregu składnych za­
grań na połowie boiska Gwardzi­
stów, nie zdobyli się na żaden 
ny strzał. Szczególnie Prusak 
dwie murowane okazje, 
nak niepotrzebnie pchał się do 
ka. nie trzymając się swej pozycji 
podczas, gdy jego partnerzy ..wy­
kładali" mu wprost pitki, z których, 
gdyby stal na swoim miejscu mogły 
by paść bramki. W 30 minucie gry

Lipkowski, który zmienił poprzed­
nio Malika, zwlekając ze strzałem z 
odległości 5—6 metrów-, stracił piłką 
Z tą chwilą Gwardzści, którzy bro­
niąc zdobytej w pierwszej połowie 
zwycięskiej, jak się potem okazało 
bramki, ściągnęli prawie całą jede­
nastkę na obroną, ruszają do ataku, 
zagrażając kilkakrotnie bramce woj 
skowych. W tej fazie gry wiele do­
godnych sytuacji marnują Smoliń­
ski i Chrzanowski.

Zwycięstwo Gwardii należy uwa­
żać raczej za przypadkowe. Na pod 
kreślenie jednak zasługuje ich kon­
dycja. jak również pełna ofiarności 
gra. Zwycięską bramkę zdobył Ma­
dej z rzutu wolnego.

Sędzia — Sliwczyński z Katowic 
popełnił kilka mżących pomyłek, 

(.i)

i stępująca 1) USA — złoty
j ZSRR — srebrny medal, 3) Urugwaj — 
; brązowy medal. 4) Argentyna, 5) Chile, 

6) Brazylia. 7) Bułgaria, 8) Francja.
WEORY MISTRZEM OLIMPIJSKIM 

W PIŁCE WODNEJ
W finałowych spotkaniach o mleleae 

od 1 do 4 w piłce wodnej Węgr;; pokb- 
; nały USA 4:0 (4:0), a Jugosławia — Włt? 
chy 3:1 (0:1): w meczach o miejsca 
5 do 8 ZSRR zremisował ?. Belgią 3:5 
(3:2), a Hoiandia pokonała Hiszpanię 7:1 
(4:0). B*jgia uplasowała się w oeteteee- 

; nej klasyfikacji przed ZSRR mimo re- 
1 misu dzięki lepszemu stosunkowi 
mek,

Ostateczna klasyfikacja 
Węgry, 2) Jugosławia, 
USA. 5) Holandia, 6) 
8) Hiszpania.

KOLARZE BELGII
NA SZOSIE

W sobotę odbyła się ostatnia konku*. 
roncja kolarska, wyścig szosowy z udzia­
łem około loo zawodników. Wyścig obej­
mował 100.4 km (17 okrążeń 11,2 km).

Drużynowo zwyciężyła Belgia. 2) Wło­
chy. 3) Francja. 4) Szwecja, 5) Niemcy 
zach., 6) Holandia.

Wyniki indywidualne: i) Noyelle (Bel.)
— 5.0G 03 4, 2) Grondełaers (Bel.) — 

Zetgler (Niem. zach.) w 
Victor (Bel) — 5 08.52. 5) 
— 5 10 54. 6) Zueconeli fwn 
7) Ghidtnl (Wl) — 5 11,12.8,

SUKCES PŁYWACZEK 
WIGIERSKICH

Pływaczki węgierskie jesncze 
twierdziły swoją wysoką klasę 
dwa pierwsze miejsca na 4»X) m 
ty medal zdobyła Gyenge. bljąc rekord, 
olimpijski wynikiem 5:12,1.

Norak zdobyła srebrny medal.
Wyniki:
40Ó m dow. kobiet — 1) Gyenge (We* 

gry) — 5 12.1 (rek. ollmp.), 2) NovłK 
(Wen.) — 5.13.7, 3) Karamoto (USA) — 
5 14.6

m klas męźcz. — 1) Davis (Austra­
lia) _ 2 34 4 (rek Olimp ). 2) Stassferth 
(USA) 2.34.7. 3) Klein (Niem Zach.) — 
2 35,2.

150# m — i) Konno (USA) — 18 36.8 
(rek. Olimp), 2) Hashlzur.e- (Jap.) — 
18.41.4, 3) Okamoto (Braz.)p— 18 51,3.

Skoki z wieży kobiet — i> Mc Cormick 
(USA) — 79.37 pkt , 2) Myers (USA' — 
71,63 pkt.. 3) Irwln (PSA) — 70.40 pkt., 
4) Pelllssand (Fr.) — 69.08 pkt . 5) LOng 
(Ang.) — 63,19, 6) Werelna (ZSFRj — 
61.09. 7) Spencer (An.) — 60 76 pkt., 8) 
Bogdanowska (ZSRR) — 57.50.

SUKCES WĘGRÓW W SZABLI
W olimpijskim turnieju w szabli W 

konkurencji indywidualnej piękny euk- 
ces odnieśli szermierze węgierscy, Ktfraa 
zdobył złoty medal — 8 zwycięstw, Gero 
vltsch — srebrny medal 7 zwyć . a BŚrÓ- 
cellt — brąaowy medal — 5 zwycięstw.

Następne miejsca- zaleli* 4) Dar* <wi )
— 5 zwvć..-5)- Pląttner (Austria) —4 
zwyć., 6) Lefevre (Fr ) — 3 zwyc.

turnieju:
3) Włochr 4) 

Belgia. 7) ŻSR2L

TRIUMFUJĄ

I i

5.06.05a, 3) 
5 07,47.5. 4> 
Broni (Wł.) 
— 5.11,14,5.

NOWY

ms p>- 
za ) mu; ae 
der.

Finały tenisowych mistrzostw Polski
Na zakończenie 6 dnia rozgrywek teni­

sowych mistrzostw - - - 
pierwsi gra finałowa 
Buch allkiem. Pierwsze 
Buchalik 7:5, 6:3,
Ra dało 6:3, po- erym

cel- 
miał 
jed- 
środ

Polskl odbyła się 
między Radzio a 
dwa sety wygrał 
trzeci natomiast 

_T,____  ___ _ z powodu za­
padających ciemności gre przerwano. Do 
kończenie Jej odbyło się w sobotę rano.

Czwarty set wygrał Buchalik 6:1 wygry 
wając spotkanie 7:5, 6:3. 3:6. 6:1.

W drugiej grze finałowej BuchaUk po 
konał Olejniszyna w trzech setach 6:4. 
6:4. 6:1.

W następnej grze finałowej Rądeio y*o 
krótkiej i nieciekawej gr?« wygrał z Nie 
strojem 6:3. 6:3, 6:2.

W czwartym spotkaniu finałowym Olej

niewm wgrał z N i es t rojem 10:8, 3:6, 7:5, 
6:3

Mistreostwo Polski w grze podwójnej 
kobiet zdobyła para JedraeJnwrta — Po 
pławska, wygrywając w flneJ* z Osta­
szewska — Piątkowską 6:2. 6:1.

W półfinale gry ooJedyńcEef kobiet 
Rycskówna po zacięte! walce wygrała ■ 
Tłoczyhską 7:5.r 5:7, 6:4.

W półfinale gry mieszanej, małżeństwo 
Tłoezyftsey wygrali z Rudowską i Kwiat­
kiem 7:5. 6:3. a Jędrzejowska z Brat­
kiem pokonali Popławską 1 Chytrowskiego 
6:4. 7*5.

Finałową grę o tytuł mistrza Polski w 
grze mieszanej, między parą Jędrzejow­
ska. Bratek — małżeństwo Tłocyyftsey 
przerwano z powodu ciemności. Każda 
ze stron wygrała po 1 secie.

— Ale o co?
— Dlaczego pan mnie nienawidzi?
Szczęsny wzruszył ramionami.
— Wcale nie nienawidzę. Po co pani mówi takie rzeczy?
— Bo pan mnie unika. Nie odpowiada albo tak jakoś 

z pogardą czy ze złością — sama nie wiem. Co ja panu złego 
zrobiłam? Może jestem naprawdę zła, to niech pan powie.

W różowym pikowanym szlafroczku wydala się jeszcze 
ładniejsza. Przegięła się przez stół, oczekując odpowiedzi 
z rozchylonymi ustami, a usta miała jak serduszko drga- 
jące, wilgotne.

— Ja do pani majstrowej nic nie mam. Raz przygadałem, 
bo jedzenie było złe.

— A czy pan zauważył, jak się poprawiłam ? Już nie 
gotuję na łoju, ale na słoninie. I wczoraj na kolację były 
pulpety.

— Rzeczywiście, pulpety.
_  To wszystko przez pana. Ja bym chclała, aby pan 

mnie szanował i... trochę lubiał. Możebyśmy wypili na 
zgodę ?

— Możemy.
Wiśniak był bardzo mocny. Szczęsnemu, który prawie nie 

znał alkoholu, oczy zwilgotniały 1 w gardle zadrapało.
— Pan pozwoli. Zjemy razem śniadanie... Może nóżki ?
— Niech będą nóżki — zgodził się Szczęsny i całą uwagę 

skupił na chrzanie z ćwikłą, żeby broń boże obrusa nie za­
chlapać.

Nie wiedział, jak się ma zachować, nigdy przecież nie 
bywał na podobnych przyjęciach, nie znał towarzystwa mło. 
dych dziewcząt. Wcinał więc nóżki, a ona opowiadała, jak 
oni się kochali, ten don Cybalgo z donną Rozalindą. jak oni 
się ładnie zabili w Komeci» na Chłodnej — bardzo porządne 
kino — dlaczego tam nie chodzi ?

— Bo mało jeszcze zarabiam. 1 ojcu chciałoby się pomóc.
— Nnno tak, ale... Może szyneczki. I za pana dobre serce! 
Znów wypili.
— Ten Cybalgo ma takie same oczy. Czy pan zabiłby 

z miłości ?
— Zabić? Co to znaczy „zabić"! — i ciach nożem szynkę 

przez pół, aż ona podskoczyła (majstrowa, oczywiście, nie 
szynka).

— Boże, jaki pan dziki!
I nakładając mu now-y kawałek („z tłuszczem pan lubi

(52)

czy bez"?) mówiła, co człowiek noei w sercu, gdy chodzi 
tylko do Komety i na Kerceisk. A potem przymilnie;

— Pójdzie pan Szczęsny zt mną do kińcia ? Ja funduję!
— Pójdę. Ale co do fundy, to ja majstrowej funduję!
— Proszę mnie tak nie nazywać. Czy nie można zwyczaj­

nie — Zosia?
•— Można 1 tak.
— A wiec zdrowie Zosi 1 Szczęsnego!
Z każdym wypitym kieliszłriem stawała się coraz bar­

dziej rozmowna, wylewna, serdeczna. Szczęsny odwrotnie — 
miłkł, posępniał, bo nigdy nie widział z bliska takich oczo 
ani ust, ani jedWHbnej halki, pod która przecież...

— Nastawię patefon. Będziemy tańczyć, będziemy dziś 
szaleć, co. panie Szczęsny?

— Kiedy ja tańczyć nie umiem.
— No to pan Mądzie na kanapie. Posłuchamy muzyki. 

Lubi pan Jesienne róże?
— Owszem, lubię kwinty.
I poszedł na kanapę po podłodze, która nie miała już le- 

garów, bo każda deska gięła się pod Szczęsnym jak kładka.
— Jakie to ładne — mówiła Zocha, kładąc mu na kolana 

jego pudełko. Poczuł jej oddech na szvi. — Mąż nie po­
wiedział, ale ja wiem, kto to wykonał. Czy pan wtedy, przy 
robocie, myślał czasem o mnie?

- — Myślałem.
Nie kłamał: wierzył, że nie mógł o niej nie myśleć.
— A ja często trzymam to pudełeczko i tak sobie glasz- 

czę...
Pogłaskała go leciutko po włosach. Szczęsny drgnął pod 

tą pieszczotą. Nigdy nikt go nie pogłaskał, czułym słowem 
nie og-»ał... Zapiekły żal nim targnął. „Ja się widocznie upi­
jam jak ojciec — na smutno..." I głowę odwróelł. żeby nie 
zauważyła nabiegłych nagie łaz.

Ale ona ujęła jego skronie, zajrzała do oczu.
— No, czego, czego... — szeptała, tuląc czarną, skudloną 

jego głowę do piersi. — Czy ty nie rozumiesz, nie czujesn 
mnie, Szczęsny ?

Przez różowt’ szlafroczek czuł nieznane cienło kobiety. 
Łzy mu obsychały przy tym cieple. Patrzy! w górę na białe, 
nagie ramię, na którym czerniła się maleńka „myszka". 
Posunął się wyżej i dopadł jej ustami.

Zocha osunęła się na kanapę, głową na wałek. Szczęsny 
całował jej ramiona i szyję, i w dołek nad obojczykiem eo- 
raz mocniej, kąśliwiej, a gdy zamarł rozdygotany, z rąb­
kiem stanika w zębach, zrozumiała dlaczego.

— Ty nie wiesz? Ty się wstydzisz?!

XI
Następnej niedzieli Czerwiaczek tak samo zaginął na mie­

ście i Zocha znów gościła Szczęsnego u siebie, od śniadania 
do samego zmierzchu, a potem poszli do kina.

Szli przytuleni, drogą okólną, gdzie ciemniej, gdzie ciszej, 
lekką niemoc czuląc w kolanach i siebie tak pełni, w pełni 
aż dojmującej jak usta nabrzmiałe, a szumiącej jak szmerek 
od myśli młodych, wyskokowych. Naszeptać się do pusta 
nie mogli, nienasyceni"— on i ona — oszołomieni, że to jest 
właśnie ta miłość, o którą się ludzie tak zabijają.

— Nie wiedziałam, słowo dają, choć dwa lata z nim żyję. 
Co mężczyzna, co szczęście, to poznałam dopiero przy to. 
bie... Tobie przecież na imię szczęście.

— No. nie mów hon. Nie wiadomo jeszcze...
— Wiadomo. Ueiekniemy. Tylko pamiętaj: gdybyś slą 

zląkł...
— Nie ma obawy.
Albo z Inną stę zadał...
— A coś ty, Zosiu. Popatrz, czy na takiego wyglądamT 
Zmysły w nim grały i tkliwa wdzięczność rosła do Zo-

chy. że go tak przed nim samym jak princa jakiego wy- 
wyższa. Ża jej dobroć, że się już troszczy o jego rzeczy, 
o ubranie, które koniecznie trzeba przenicować i chować na 
niedzielę, a do pracy wkładać to. które mu kupi na Keree- 
laku... I w ogóle za to, że z ciemnej komórki pod schodami 
wywiodła na Światłość, że mu w oczy radością życia plus­
nęła.

(Ciąg dalszy nastąpi)


